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D ZIŚ  W  NUMERZE ł

Na szlaku turystycznym 
Pomorza Zachodniego
(W yw ia d  z de legatem  M in is te r­
stwa Z d ro w ia 'i prezesem P.T.K- 

inż. St. Twardo)

R O M A N  Ł Y C Z Y W E K

O sasiadach Szczecina
Przed k i lk u  tygodn. m ieszkańcy Szczecina m ie li 

możność obserwować ja k  w ie lk ą  sensację na u li ­
cach m iasta w yw o ła ła  obecność k i lk u  m urzynów . 
T k w i w  ty m  pew ien symbol, pewna nauka. Jest 
rzeczą n ie w ą tp liw ą , że w  porcie  te j m ia ry  co Szcze­
cin, obecność egzotycznych gości n ie  pow inna być 
sensacją tak, ja k  n ie  jes t n ią  w  żadnym  z portów , 
k tó ry c h  n o rm a ln y  przeładunek roczny dochodzi do 
10.000.000 t.

Reakcja taka, k tó ra  n ie  m ogłaby zdziw ić w  
żadnym  z średnich m ias t śródlądowych, n ie  p ow in ­
na u trzym ać się długo w  dużym  porcie.

N im  fak tyczn ie  Szczecin w ejdz ie  w  pełn ię  
swych ko n ta k tó w  zagranicznych, trzeba b y  ludność 
Szczecina oswoiła  się z ty m i p rzysz łym i sw oim i 
stosunkam i, b y  zdała sobie sprawę z ich  rozm ia­
rów , z obow iązków  ja k ie  to  za sobą pociągnie 
i  z narodowego i  politycznego znaczenia, ja k ie  
z tego w yn ika .

Trzeba być św iadom ym  tego, że duże m iasto 
portow e ma n ie  ty lk o  n ieporów nan ie  szerszą płasz­
czyznę zetkn ięcia  ze światem , n iż  ja k ie k o lw ie k  in ­
ne reg iony w nę trza  k ra ju , ale że wręcz większość 
ko n ta k tó w  zagranicznych k ra ju  w  sobie ogniskuje.

W yn ika  to  z bardzo częstych zetkn ięć osobi­
stych poprzez ruch  portow y, w y n ik a  to  z dużych 
obro tów  tow arow ych, odbyw ających się przez p or­
ty , w y n ik a  to  ze znacznej ilości zagranicznych p la ­
cówek gospodarczych i  po litycznych, k tó re  usada- 
w ia ją  się w  portach, w y n ik a  to  z tych  w ie lo ra k ich  
m ożliw ości osobistych zetkn ięć ja k ie  po rt, m iasto 
portowe, statek, czy stre fa  w olnocłow a stw arzają .

m y  pracy, k tó re  dają się pomyśleć i  ro zw ijać  już 
dziś p rzed fa k tyczn ym  rozw ojem  stosunków za­
gran icznych na w iększą skalę. M iasta  portow e m u­
szą być n ie w ą tp liw ie  kuźn ią  p racy  nad znajo­
mością językó w  obcych. Trzeba by  w  m iastach ta­
k ic h  odb yw a ły  się bieżąco k u rsy  obcych języków , 
znajomości psych ik i obcych narodów, w y m ia n y  to­
w arow e j z zagranicą, p racy  w  zagadnieniach tra n ­
zytu . D użym  u ła tw ie n ie m  w  p racy  popu laryzacy j­
nej w  zakresie znajomości zagran icy będą te  spe­
cyficzne m ożliw ości tu rystyczne, k tó re  m ożliw e  są 
przede w szystk im  d la  ludności m ias t portow ych  
i  te rozliczne m ożliw ości ze tkn ięcia  i  naw iązania 
współżycia  z cudzoziemcami, ja k ie  daje port.

Trzeba, b y  te  pracę, k tó re  dziś ju ż  na teren ie 
Szczecina trzeba okreś lić  ja ko  pełne, b y ły  planowo 
i  w  szerokim  rozm iarze pod ję te  orzez czynn ik i 
społeczne. W śród o rgan izac ji społecznych, powoła­
nych do p racy  na ty m  po lu  w ym ie n ić ' należy 
przede w szystk im  tow arzys tw a  tu rys tyczne  i  k ra - 
joznowcze,Ligę M orską, stowarzyszenia żeglarskie, 
oraz tow arzys tw a  p rzy ja źn i z państw am i obcymi. 
Każda z tych  organ izacji ma możność dołożyć swój 
cenny w k ła d  na po lu  ożyw ien ia  i  podniesienia sto­
sunków, ja k ie  naw iąże Szczecin —  p o rt i  m iasto 
z zagranicą.

B y ło b y  rzeczą n ie w ą tp liw ie  bardzo pożądaną 
ty m  w yc in ko w ym  usiłow an iom  nadać fo rm ę  p la­
nów, system atycznie wesprzeć te  prace program o­
w ą dyskusją, czy też system atyczną współpracą 
zain teresowanych stowarzyszeń.

Trzeba na teren ie  Szczecina bardz ie j n iż  na te­
ren ie  pozostałych w ie lk ic h  p o rtó w  polskiego w y ­
brzeża, k tó re  posiadają siln ie jsze po lskie  tradyc je , 
w  p racy  m orsk ie j p rzystąp ić do rozbic ia  kom ple­
ksów m enta lności śródlądow ej i  ksenofob ii w  od­
n iesien iu  do stosunków z zagranicą, gdyż w  n ie ­
d łu g im  czasie te  obaw y mogą stać się ham ulcem  
życia portowego i  stosunków zagranicznych Szcze­
cina.

M uszla koncertow a w  p a rku  zd ro jow ym  

w  Połczynie

W  ty m  tk w i treść w ie lo k ro tn ie  w ym ien iane j 
sym b o lik i p o rtu  okna na św iat.

P o rty  m a ją  znaczną łatwość naw iązyw an ia  kon­
tra k tó w  z ca łym  św iatem , co n ig  w yk lucza  spe­
cjalnego zb liżen ia z n ie k tó ry m i państwam i, d la 
k tó ry c h  dany p o rt jes t specjalną bazą. Tego typ u  
szczególną bliskość i  z p rzyczyn natu ra lnego  poło­
żenia i  z p rzyczyn d ługow iekow e j tra d y c ji posia­
da Szczecin w  stosunku do państw , narodów  i  p o r­
tó w  skandynawskich. Trzeba zaznaczyć, że f la g i 
państw  skandynawskich  d okonyw a ły  od w ie lu  la t 
większości obro tów  w  porcie szczecińskim, że 
Skandynow ow ie  b y li  zawsze najczęstszym i gośćmi 
w  porcie szczecińskim, k tó ry m  naw et przez d łu g i 
okres bezpośrednio w ła d a li, że w reszcie Szczecin 
s tanow ił ośrodek s tud iów  n iem ieckich  nad zagad­
n ien iam i skandynaw skim i.

N ie w ą tp liw ie  te  tra d yc je  trzeba podjąć ze s tro ­
n y  po lsk ie j. Zadanie to  przypaść m usi w  p ie rw ­
szym rzędzie In s ty tu to w i B a łtyck ie m u  jednakże 
o poważniejszych pracach na ty m  po lu  tymczasem 
głucho.

M ając do w ykonan ia  ta k  poważne zadania 
z zakresu naw iązania i  u trzym yw an ia  stosunków 
z szerokim  św iatem , ludność m ia s t ' po rtow ych  m u­
si do zadań tych  się przygotować, aby im  należycie 
sprostać. Obok w ie lu  fo rm  p racy  na ty m  polu  
można w ym ien ić  i  trzeba ju ż  dziś stosować te  fo r-

Przed otwarciem Targów Gdańskich
W  dn iu  2 s ierpn ia  odbędzie się o tw arc ie  M ię­

dzynarodow ych Ta rgów  Gdańskich. T a rg i odby­
w a ją  się w  d w u  m iejscach: w  G dyn i i  w  Sopocie. 
Część ta rgów  znajdu jąca się w  G d yn i będzie czyn­
ną  przez tydzień , to  jes t do dn ia  10 sierpn ia, a 
część sopocka aż do końca miesiąca.

T a rg i Gdańskie m a ją  swój specja lny charakter. 
N ie jes t to  im preza tych  rozm ia rów  i  ta k  w ie lk ie ­
go znaczenia gospodarczego ja k  T a rg i Poznańskie, 
a le równocześnie s tw ie rdz ić  trzeba, że są to  ta rg i 
naszego wybrzeża i  zadaniem  ich  jes t naw iązanie 
ko n ta k tó w  pom iędzy p o lsk im  hand lem  i  przem y­
słem a k ra ja m i re jonu  m orza ba łtyck iego.

Te w zględy n a tu ry  gospodarczej b ierze też pod 
uwagę dy rekc ja  ta rgów . Dążąc do stw orzenia kup ­
com i  przem ysłowcom  k ra jo w y m  i  zagranicznym  
jakna jlepszych  w a ru n kó w  w  oglądan iu  ekspona­
tó w  i  zaw ie ran ia  transakc ji. T a rg i Gdańskie p ie rw ­
sze trz y  d n i zarezerw ow ały w yłączn ie  d la  kupców, 
k tó rz y  będą chc ie li naw iązać k o n ta k ty  z w ystaw ­
cami. D y re kc ja  ta rgów  o trzym a ła  ju ż  zaw iadom ie­
n ia  o przy jeżdzie  licznych  delegacji zagranicznych 
im p o rte ró w  oraz zb io row ych  zagranicznych w y-

M IĘ D Z Y Z D R O J E  
to perła

polskich h ą p ie iis k

O t o  w s p a n ia ła  
plaża; opodal której 
na lewo, wznosi się 
g ó r a  G o s a n  
(93 m .n. p. m.) naj­
wyższy punkt nasze- 

gojwybrzeżafj

cieczek. I  z te j p rzyczyny dn i od 2— 4 s ierpn ia  bę­
dą zarezerwowane d la  s fe r hand low ych. W  dniach 
tych  n ie  będą w ydaw ane b ile ty  u lgow e d la  w yc ie ­
czek itp .

O ile  chodzi o drugą —  sopocką część targów , 
to  będzie ona trw a ła  przez ca ły  sierpień. Teren ta r­
gów m iędzynarodow ych w  Sopocie zna jdu je  się w  
centrum  m iasta obok m olo spacerowego i  przezna­
czony został d la  polskiego przem ysłu  artystyczne­
go i  sz tuk i ludow ej. W  ram ach sopockiej części ta r ­
gów będziem y m ie li p rzegląd po lsk ie j ludow ej 
tw órczości a rtystyczne j oraz u jrz y m y  osiągnięcia 
naszego przem ysłu  w  zakresie sz tuk i stosowanej. 
Celem tego przeglądu jes t eksport i  konieczność 
w ykorzys tan ia  dużego za in teresowania zagranicy 
dla a rtys tycznych  w yrobów  ludow ych  w  Polsce.

Zainteresow anie zagranicy tego rodza ju  w y ro ­
bam i jes t duże: p rzedm io ty  polskiego przem ysłu 
artystycznego stanow ią w ie lk ą  a trakc ję  wszędzie 
tam  zagranicą, gdzie praca ręczna uważana jes t za 
luksus i  gdzie przem ysł lu d o w y  został w y p a rty  
przez zm echanizowane wzory.

Już obecnie w ie le  państw  zarów no europe jsk ich  
ja k  i  am erykańskich  zgłasza zapotrzebowanie na 
po lskie  w y ro b y  drzewne, ceram ikę, ko ron k i, h a fty , 
zabaw ki itp . Zapotrzebowanie na ozdoby choinko­
we zostało ju ż  zgłoszone, w  wysokości około  m ilio ­
na dolarów.

Z te j p rzyczyny szczególnie za in teresowanie się 
Targów  G dańskich ty m  działem  p ro d u k c ji należy 
pow itać z zadowoleniem, w ierząc że p rzyczyn i się 
on do przeprowadzenia ty m i a rty k u ła m i licznych  
i  ko rzys tnych  d la  nas transakc ji.

950-ta rocznica Gdańska
Jednogłośną uchw ałą gdańskiej M . R. N. P re­

zydent B o lesław  B ie ru t z okaz ji 950 rocznicy is t­
n ien ia  Gdańska o trzym a ł obyw ate ls tw o  honorowe 
m iasta.

Uroczystości jub ileuszow e n ie  odbędą się w  tym  
roku, ze w zględów  finansow ych, jednak d la  upa­
m ię tn ien ia  te j rocznicy P rezydent B ie ru t przekazał 
m iastu  m ilio n  z ło tych  z przeznaczeniem na budo­
wę mieszkań.
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SPRAW Y PORTOWE

Z prac naszych stoczni
Zjednoczenie Stoczni P o lskich  w  Szczecinie po­

siada dw ie  stocznie, k tó re  się obecnie rem ontu je  
i  uzupełnia  w  n ich  braku jące maszyny, sprzęt i  za­
opatrzenie.

Czynną jest stocznia „G ry f “ , znajdu jąca się na 
w yspie w  pob liżu  u lic y  K o lum ba. Na stoczni po 
przeprow adzeniu prac porządkowych, w ykonu je  
się rem onty k i lk u  jednostek p ływ a jących . W  od­
budow ie  jes t statek „T rz y g łó w “  i  „A ld o n a “ . W y ­
rem ontowano też m oto rów kę  „R usa łka “ .

Stocznia przeprowadza częściowo we w łasnym  
zakresie rem ont w łasnych urządzeń i  potrzebnego 
sprzętu. Na pochy ln i n r. 1 odrem ontowano to ry : 
rów n ież w ózk i d la  p ochy ln i w ykonano w /g  w łas­
nych  p lanów.

Obok prac na kad łubow n i, przeprowadza się 
w iększych rozm ia rów  robo ty  w  ku źn i i  innych 
dzia łach stoczni.

W  d rug ie j szczecińskiej stoczni podlegającej 
ZCP „O d ra “  przeprowadza się ogólne porządko­
w anie i  zwozi się m aszyny potrzebne do u rucho­
m ien ia  p rod u kc ji. M aszyny zazwyczaj n ie  są na 
chodzie i  trzeba je  dopiero na m iejscu rem onto­
wać i  uzupełniać koniecznym i częściami.

M ożliw ości przeprowadzania rem ontów  przez 
szczecińskie stocznie są obecnie jeszcze n iew ie lk ie . 
B ra k  jes t koniecznego wyposażenia w  maszyny 
i  w  fachowców.

U KO Ń CZO N O  R E M O N T PROMU

Stocznie szczecińskie pow o li ale stale rozw ija ją  
się i  w ykon u ją  coraz to  w iększe zamówienia, ku  
pełnem u zadowoleniu odbiorców . Ostatnio stocznia 
„G ry f “  p rzeprow adziła  ko m p le tn y  rem ont prom u. 
Pracę ju ż  ukończono i  p rom  będzie w  n a jb liż ­
szych dniach oddany do użytku .

W Y D O B Y TO  B A R K Ę  I  PROM
W  stoczni Państwowego Zarządu Wodnego w  

Podj uchach pod Szczecinem przeprowadza się dal­
sze prace porządkowo -  rem ontowe. Ostatnio poło­
żono fundam ent pod m ło t m echaniczny oraz usta­
w iono  szereg maszyn.

Państw ow y Zarząd W odny posiada dwie stocz­
n ie : w  Podjuchach i  w  B ie linku . Na stoczniach 
przeprowadza się rem on ty  jednostek p ływ ających. 
W  to ku  są rem onty  1 koszarki, 1 m oto rów k i i  7 
barek. Skończono rem ont s ta tku  inspekcyjno - ho­
lowniczego.

O ile  chodzi o oczyszczenie n u rtu  O dry to  w y ­
dobyto barkę  40 tonową i  prom . Jednostki te zo­
s ta ły  zatopione w  czasie wiosennego pochodu lo ­
dów.

W  ostrog i odrzańskie w budowano 5 tysięcy m 3 
faszynady. P rzy w yko n yw a n iu  tych  wszystkich ro ­
bó t pracowało 300 robo tn ików . W yd a tk i na w yżej 
w ym ien ione  cele w yno s iły  w  czerwcu 3,1 m ilio ­
nów  złotych.

Kw estia  rozprow adzenia  ry b  morskich
Polskie rybo łów stw o  m orskie, to  jedna z n a j­

bardz ie j paradoksalnych dziedzin naszego życia 
gospodarczego. W  k ra ju  naszym n ie możem y m ó­
w ić  jeszcze o nadm iarze żywności. B iorąc pod 
uwagę dużą w artość odżywczą ry b  m orsk ich  na le­
żało b y  przypuszczać, iż ryba  choć w  części zapełni 
nam  n iedobory naszego budżetu żywnościowego.

I  w ydaw a łoby się, że ta k  is to tn ie  będzie. Już 
po ustan iu  dzia łań w ojennych  s fe ry  ryback ie  z du­
żą energią i  przesiębiorczOścią zabra ły  się do od­
budow y taboru  rybackiego. O sukcesach w  te j 
dziedzinie św iadczy fa k t, iż stan polskiego taboru  
rybo łów stw a  m orskiego jes t dziś znacznie w ię k ­
szy n iż  przed w ojną . Polska posiada obecnie 157 
k u tró w  i  1326 łodzi rybackich . Te dwa sk ład n ik i 
pow inny  przyczynić się do zalania n iedożyw io­
nych i  cierp iących na trudności aprow izacyjne 
ośrodków  naszego k ra ju  ryb ą  morską.

N iestety, ta k  n ie  jest. W ie  o ty m  n ie  ty lk o  każ­
dy m ieszkaniec Łodzi, W arszawy, Poznania i  K a ­
tow ic, ale w ie  o ty m  większość m ieszkańców W y­
brzeża. D ługo przed nastaniem  o kresu . upa łów  k u ­
t r y  w y p ły w a ły  na po łow y  ty lk o  trz y  razy w  ty ­
godniu, i  to  jeszcze n ie  wszystkie, gdyż wg. spra­
wozdania urzędowego np. w  ciągu m a ja  n ieczyn­
nych b y ło  15 k u tró w  i  94 łodzie.

M im o  to  w  pew nych okręgach łow iono  zbyt 
w ie lk ie  ilośc i ryb , n iż można je  b y ło  rozprowadzić. 
Np. w  okręgu szczecińskim u le g ły  w  m a ju  znisz­
czeniu pewne ilośc i dorsza. Ilość dorsza n ie w y ło - 
wionego w sku+ek ograniczeń połow ów  jes t w ie lka  
i  w  okręgu gdyńskim  -— licząc bardzo ostrożnie — 

w ynosi około 1.700 ton. W  ten sposób n ie  w y k o rz y ­
stu jem y i  m a rnu jem y w ie lk i m a ją tek  narodow y 
i  to  w  c h w ili najw iększego zapotrzebowania na 
żywność w  każdej postaci.

N iestety, n ie  posiadam y dotąd naw et p róby roz­
w iązan ia  zagadnienia rozprowadzania ry b  m ors­
k ich  po k ra ju , ani też p róby w ykorzys tan ia  ry b y  
m orsk ie j w  p rze tw ó rs tw ie  rybnym . Ten w łaśnie 
dzia ł w ykazu je  w ie le  niedociągnięć, n ie w yko rzy - 
s tu je  bow iem  w  100% swoich m ożliwości.

Dziedzina rybo łów stw a  m orskiego wym aga 
szybkich , i  zdecydowanych posunięć, zm ierzających 
do uzdrow ien ia  schorzeń w y n ik ły c h  z szablonowej 
reg lam entac ji i  ciasnego, a może len iwego podejś­
cia do spraw y rozprowadzania ry b  przez pewne 
czynnik i.

K O M IS JA  R Y B A C K A  P R ZY  R. D. P. P.
P rzy  reg ionalnej D y re k c ji P lanow ania P rze­

strzennego w  Szczecinie została powołana kom is ja  
rybacka. Nowa ta  p laców ka za jm ie  się p lanow a­
n iem  prac na ro k  1948, opracow ując ca łokszta łt 
zagadnień dotyczących tych  spraw, a przede 
w szystk im  kw e s tii rozprowadzenia ryby . Jak bo­
w iem  w ykaza ły  ostatnie miesiące najważnie jszą 
sprawą n ie  jes t przeprowadzanie po łow ów  i  zaopa­
trzen ie  rybaków  w  tabo r i  sprzęt, ale w łaśnie um o­
ż liw ien ie  im  zbytu  ryb y . W  ro ku  bieżącym zacho­
dzą ta k  paradoksalne sytuacje, że rybacy muszą 
ograniczać swe połow y, a lbow iem  aparat hand lo­
w y  n ie  p o tra fi rozprowadzić ry b  na ry n k u  k ra jo ­
w ym . Zagadnienie zorganizowania w łaściwego 
apara tu  handlowego jes t kw estią  najważnie jszą 

d la  rozw o ju  naszego rybo łów stw a  morskiego.

R Y B A C Y  N A S I O T R Z Y M U JĄ  S IL N IK I 
DO K U TR Ó W

Ostatnio  p ow ró c ił z podróży służbowej inspek­
to r  techn iczny Generalnego Inspektoratu  R ybo­
łów stw a  M orskiego, inż. J. K o s tro w ick i, k tó ry  de­
legow any b y ł do Szwecji i  D an ii celem odbioru 
i  przyspieszenia dostaw s iln ik ó w  ku trow ych , za­
m ów ionych przez G. I. R. M . w  tam tejszych fa ­
b rykach.

Pewna zw łoka  w  dotychczasowych dostawach 
spowodowana b y ła  b rak ie m  dostatecznej ilości od­
pow iedn ich  surow ców  i  p ó łfa b ryka tó w  oraz b ra ­
k iem  potrzebnej ilości s ił do pracy.

Ponadto inż. K o s tro w ick i w  czasie swego 6-cio 
tygodniowego pobytu  zw iedz ił szereg f irm  szwedz­
k ich  i  duńskich, p roduku jących  s i ln ik i i  wyposa­
żenia d la  s ta tków  rybackich , zb iera jąc inform acje, 
interesujące naszą adm in is trac ję  rybacką. Jedno­
cześnie om ów ił on z jedną szwedzką w y tw órn ią  
s iln ik ó w  przy jęc ie  na p ła tną  kilkum iesięczną p rak ­
tykę  dwóch m łodych polsk ich  mechaników.

W Y R A B IA M Y  S IE C I R Y B A C K IE
W  D raw ie  na Pom orzu Zachodnim  znajduje się 

Państwowa Fa b ryka  Sieci R ybackich. Przedsię­
b io rstw o  to  jes t pod zarządem Zjednoczenia Fa­
b ry k  A r ty k u łó w  T ka n in  Technicznych. Fabryka 
jest uruchom iona w  60%. W  ciągu pierwszego 
k w a rta łu  w yprodukow a ła  ona 3598 kg. sieci o w a r­
tości 1.478 m ilio na  zł. Surow iec przedsiębiorstwo 
sprowadza z Pabianic. W  fabryce pracuje 17 ludzi. 
Odczuwa się ooważnie b ra k  fachowców i  odpo­
w iedn io  w ysokich  k re d y tó w  obrotow ych.

M A S ZY N A .
'  K T Ó R A  U Ł A T W I O C ZY S ZC ZA N IE  RYB

Patroszenie ry b  przeznaczonych dla przem ysłu 
konserwowego, czy też wędzarniczego wym aca 
w ie le  s ił roboczych, co znacznie zwięlssza koszty 
i u tru d n ia  p rze tw órs tw o  ryb  w  szybkim i czasie.

Ostatnio  p racow n ik  jedne j z placóweek rybnych 
w  G dyn i ob. Balas skonstruow ał specjailną maszy­
nę,* k tó ra  w  ciągu godziny oczyszcza 440 kg. ryb. 
P róby da ły  dodatnie w y n ik i, nieznaczme ulepsze­
n ia  pozwolą na zwiększenie w yd a jn o śc i maszyny, 
k tó ra  zw róc iła  powszechną uwagę i  zainteresowa­
nie.

Z portu
P o rt w  Ustce, k tó ry  dopiero w  miesiącu czer­

w cu rozpoczął pracę, w ykaza ł ju ż  w  tym  p ie rw ­
szym miesiącu, że przez now y po lsk i punkt prze­
ład u n kow y można eksportować w ęg ie l zagranicę. 
W  czasie od 17 do 30 czerwca 1947 ro ku  weszło do 
portu  17 s ta tków  o łącznej pojem ności 2240 RT, 
a opuściło p o rt 14 sta tków  o pojem ności 1729 ton. 
Jednostki te reprezentow ały dw ie  bandery, a m ia ­
now ic ie  szwedzką i  fińską.

W  ciągu b lisko  dw u  tygodn i wyeksportowano 
łącznie 4122 to n y  węgla. W  ty m  znajdu ją  się ró w ­
nież 42 to n y  bun kru , ja k i zabra ł jeden z przybyłych 
parowców.

O ile  chodzi o załadunek, to  trzeba podkreślić 
dni, w  k tó ry c h  odniesione zostały sukcesy przeła­
dunkowe. M ianow ic ie  w  dn iu  29 czerwca załado-

Organizujemy 
nowe linie żeglugowe

Szczecin posiadał dotychczas połączenie wodne 
jedyn ie  z Św inoujściem . Ostatnio uruchom iona zo­
stała kom un ikac ja  na odcinku  na południe  od 
Szczecina w  k ie ru n k u  na M n iszk i i  G ry fino . Koszt 
przejazdu ze Szczecina do G ry fin a  w ynosi ty lk o  60 
zł.

Na l in i i  te j p ływ a  barka  m otorow a „K ra k ó w “ 
należąca do „P o lsk ie j Żeg lug i na Odrze“ . B arka  
ku rsu je  codziennie tam  i  spowrotem, ta k  b y  m iesz­
kańcy G ry fin a  m o g li w  jednym  dn iu  p rzybyć do 
Szczecina i  w róc ić  do domu. Odległość z G ry fin a  
do Szczecina wodą w ynosi około  25 km . L in ia  ta  
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do znacznego ożyw ie­
n ia  i  rozw o ju  w a rzyw n ic tw a  na terenach na po­
łudn ie  od Szczecina, co dotychczas b y ło  u tru d n io ­
ne ze w zględu na trudności kom unikacyjne .

Przed k i lk u  dn iam i o tw artą  została lin ia  Szcze­
cin— M iędzyzdro je  Po łudn ie  (Port w  Zalesiu). Na 
l in i i  te j ku rsu je  sta tek „Jo la n ta “ . P rze jazd w  jedną 
stronę kosztu je  zł. 300 od osoby.

L IN IA  G D Y N IA — SZCZECIN
Istnie jąca  p rzy  samoiządzie gdańskim  spółka 

żeglugi przybrzeżnej „ G ry f“  została uchw ałą W RN 
z likw idow ana . M iasto Gdańsk p rzystąp iło  do spół­
k i  o te j samej nazw ie i  o tych  samych celach zor­
ganizowanej przez m iasto Szczecin. Zadaniem  spół­
k i jest stworzenie i  u trzym yw an ie  żeglugi p rzy ­
brzeżnej m iędzy Szczecinem, Kołobrzegiem , Ustką, 
Helem, G dynią i  Gdańskiem.

W O D A  W  ODRZE O P A D ŁA
W  m a ju  na Odrze panow ał stosunkowo duży 

ruch. Przyczyną tego ożyw ien ia  b y ł w ysok i stan 
w ody, k tó ry  pozw alał na w ykorzys tan ie  tonażu 
barek. W  czerwcu n ieste ty  ruch  poważnie się 
zm nie jszy ł i  to  z te j przyczyny, że n is k i stan w ody 
n ie  pozwala na przeprowadzanie barek załadowa­
nych  chociażby w  ta k ie j mierze, b y  się gospodar­
czo ka lku low a ło .

Obrazem n ik łego  w ykorzys tan ia  Odry w  czer­
w cu są obro ty  szczecińskiego p o rtu  rzecznego. 
P rzyw iez iono do p o rtu  w  czerwcu zaledw ie 918 ton 
tow arów , wobec 14 tysięcy ton  w  m aju.

Drogą wodną n ie  p rz y b y ły  również żadne tra n ­
sporty węgla; z te j p rzyczyny, gdy w  pew nym  o- 
kresie dostawy ko ie jow e  n ie  zostały na czas prze­
prowadzone, p o rt szczeciński b y ł zupełnie bez wę­
gla.

O B N IŻ K A  T A R Y F Y  O 30%
W  dążeniu do udostępnienia ko m un ika c ji d la 

najszerszych w a rs tw  społeczeństwa, Polska Żeg lu ­
ga Państwowa postanow iła  obniżyć jeszcze bardzie j 
ta ry fę . Dokonana obniżka obow iązuje na wszyst­
k ic h  trasach i  w ynosi przeciętnie 30%. D la  p rzy ­
k ład u  podajemy, że przejazd z Gdańska do E lbląga 
kosztu je  ty lk o ’ 140 zł. Przypuszczać należy, że ta  
nowa obniżka ta ry fy  żeglugowej p rzyczyn i się do 
zwiększenia fre k w e n c ji na sta tkach żeglugi śródlą­
dowej, k tó re j znaczenie n ie  wszyscy jeszcze nale­
życie po jm u ją .

G D A Ń S K — R Y B A K O W O
Od dłuższego czasu Polska Żegluga Państwowa 

zabiegała o ustanow ienie l in i i  pasażersko -  tow aro ­
w e j na trasie  Gdańsk— N ow y D w ór, poprzez Ba- 
zak, Łożyska, Śpiewowo, D rew nice  i  Rybakowo. 
Szczupły tabor n ie pozw alał na uruchom ien ie  te j 
l in i i.

Ostatnio trudności taborowe zostały pokonane 
i  z dniem 14 lipca  Żegluga Państwowa uruchom iła  
kom unikację  rzeczną na te j trasie. U ruchom ienie 
te j l in i i  żeglugowej może ko rzys tn ie  w p łynąć na 
rynek  aprow izacy jny  Gdańska, ponieważ rozk ład  
jazdy został u łożony w  ten  sposób, że rybacy i  in ­
n i dostawcy z Nowego D w o ru  mogą rano jechać 
do Gdańska, a po po łudniu , po sprzedaniu tow a­
ró w  odjechać tego samego dnia.

Następną lin ią , k tó ra  zostanie uruchom iona 
przez Żeglugę Państwową będzie lin ia  Gdańsk—  
E lb ląg— Ostruda, jednakże te rm in  je j o tw arc ia  nie* 
został jeszcze ustalony.

w  Ustce
w  ano 1210 ton  węgla i  42 tony bun kru . B y ła  to 
najw iększa ilość węgla, jaką  dotychczas przełado­
wano w  jed n ym  dniu.

N ajw iększy ruch  panow ał w  porcie w  dn iu  23 
i  29 czerwca: w  dniach tych  weszło do p o rtu  po 
dwa s ta tk i, a opuściły U stkę  trz y  sta tk i.

Większość p rzybyw a jących  s ta tków  to  m otoro­
we i  m a leńkie  szwedzkie żaglowce. Parow iec p rzy ­
b y ł dotychczas ty lk o  jeden. Ze w zględu na stosun­
kowo duży ruch  m otorowców, C entra la  P ro du k ­
tó w  N aftow ych  p rzys tąp iła  już  do m ontowania 
s tac ji b unkrow e j d la  p rze tw orów  naftow ych, w  
k tó re j m otorowce zagraniczne, ja k  i  rów n ież nasi 
rybacy m ający łodzie i  k u try  m otorow e m ogliby  
się zaopatryw ać w  m a te ria ły  pędne.
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POM O RZU Z A C H O D N IM  ORAZ O S T A N IE  N A S ZY C H  U ZD R O W ISK, W S P Ó ŁP R A C O W N IK  NASZ 
W IE S ŁA W  K O T O W S K I P R ZE P R O W A D ZIŁ  W Y W IA D  Z D E LE G A TE M  M IN IS T E R S T W A  ZDRO­
W IA , IN Ż . S T A N IS Ł A W E M  TW ARDO, K T Ó R Y  O D P O W IE D Z IA Ł  N A  K IL K A  P Y T A Ń  Z W IĄ Z A ­
N Y C H  Z T U R Y S T Y K Ą  W  O BEC N YM  SEZO NIE L E T N IM .

—  Jakie  są obecnie, panie inżynierze, m oż li- 
wości turystyczne, na te ren ie  Pomorza Zochod- 
niego?

trw a ją cym  obecnie sezonie le tn im  tru d n o  w  te j 
c h w ili na to  odpowiedzieć. N ie w ą tp liw ie  jednak są­
dzę, że n ie  będzie m n ie jszy n iż  w  ro ku  ubiegłym .

— A  w ięc ju ż  is tn ie je  p ro je k t w ydan ia  prze­
w odn ika  po Pom orzu Zachodnim?

—  Co dokonał dotychczas Zarząd Uzdrow isk 
oraz Tow arzystw o K ra joznaw cze w  obliczu sezo­
nu  letniego?

—  Dotychczas w  ram ach naszych skrom nych 
Fragment z parku w Połczynie-Zdr o ju m ożliw ości budżetow ych w ykon a liśm y k ilk a  prac

W IE Ś C I Z E  Ś LĄ S K A

W ZR A S TA  P R O D U K C JA  RUD Ż E L A Z N Y C H  
Sprawozdania ża m. m aj br. w ykazu ją  dalszy 

w zrost miesięcznej p ro d u k c ji ru d  k ra jo w ych  w  
zjednoczeniu kopa lń  ru d  żelaznych. Podczas gdy 
w  k w ie tn iu  br. w yprodukow ano  38.320 t  ru d y  su­
row e j i  20.692 t  ru d y  prażonej, w  m a ju  b r. p ro ­
dukcja  ru d y  surow ej w yn ios ła  43.532 t, czy li 
wzrosła o 14%, a ru d y  prażonej 22.383 t, czy li w  
porów nan iu  z miesiącem poprzednim  wzrosła o 8%.

S T A N  Z A T R U D N IE N IA  W  H U T N IC T W IE  
P O L S K IM

C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu H utniczego za­
tru d n ia ł w  dn iu  1 czerwca br. ogółem 113.726 p ra ­
cow ników . W  h u tn ic tw ie  żelaznym  b y ło  za trudn io ­
nych  82.549 pracow ników , w  Z jednoczeniu M e ta li 
N ieżelaznych 12.728, w  m eta lach ko lo row ych  2.198, 
w  Zjednoczeniu K opa lń  Rud Żelaznych 7.116, w  
grup ie  to p n ikó w  1.333 oraz w  Zjednoczeniu Prze­
m ysłu  M a te ria łó w  O gn io trw a łych  7.802 pracow n i­
ków. P racow nicy um ysłow i, techn iczn i 4i  a dm in i­
s tra cy jn i stanow ią 9,8% ogółu za trudnionych.

NOW E K O L E J K I L IN O W E  
Spraw a budow y ko le jek  lin o w ych  w  dwóch 

najw iększych na te ren ie  Dolnego Śląska uzdrow is­
kach t j .  w  K arpaczu i  w  S zk larsk ie j Porębie w k ro ­
czyła ju ż  na realne to ry . Budowa tych  ko le jek  uza­
leżniona jes t ty lk o  od te rm in u  i  w ie lkośc i w yasyg­
now anej na ten cel go tów ki. P lan y  budow y są już 
ukończone i  zatw ierdzone, m iejsca pod budowę 
w ybrane i  oznaczone. Każda z tych  ko le jek  będzie 
około 1500 m  długości p rzy  k ilk u s e t m e trow e j róż­
n icy  wzniesień.

—  Ruch tu rys tyczn y  na obszarze Pomorza za­
leżny jest w  dużej m ierze od wyposażenia domów 
w ycieczkowych i  ho te li w  uzdrow iskach i  m ie js ­
cowościach godnych zwiedzenia, oraz od środków  
kom un ikacyjnych . Pomorze Zachodnie posiada ca­
ły  szereg szlaków tu rystycznych. Jeden z n ich  p ro ­
w adzi ze Szczecina do Św inoujścia, a następnie 
wybrzeżem  m orsk im , po przez K ołobrzeg do Słups­
ka. Stąd szlak tu rys tyczn y  ciągnie się do Szczecin­
ka, Czaplinka i  D raw ska w  k ie ru n k u  do S ta rgar­
du. Na całej tras ie  nadbrzeżnej zna jdu je  się ca ły 
szereg kąp ie lisk  Państwowego Zarządu U zdrow isk, 
z kó rych  mogą korzystać przybyw ające tu  w y - 
wycieczki.

—  A  ja k  przedstaw ia się stan uzdrow isk  na 
Pom orzu Zachodnim?

—  Na W ybrzeżu od Św inoujścia  do U s tk i jes t 
dwadzieścia uzdrow isk, poza ty m  posiadam y dwa 
zdro jow iska  szcza w io  -  żelaziste i  b rom o w  P o ł­
czynie i  T rzcińsku. U zdrow iska m orsk ie  i  solan- 
k o w o -b o ro w e  są w  M iędzyzdro jach, Kołobrzegu, 
M iędzyw odziu  i  w  innych  m iejscowościach. Dale j 
m am y kąp ie liska  m orsk ie  w  U s tro n iu  M orsk im , 
M ie ln ie , Horzew ie, oraz wczasowiska m orskie  w  
Pam iątkow icach, S liw n ie  w  Now ej Wsi, Poboro- 
w ie, Rogowie, S karb inow ie  i  k ilk a  innych. W szyst­
k ie  te w ym ien ione  m iejscowości są o tw arte  dla 
ruchu  turystycznego, a w  M iędzyzdro jach, U stro ­
n iu , M ie ln ie  i  Po łczynie są zarezerwowane noclegi 
d la wycieczek liczących w iększą ilość uczestników.

—  Czy w  obecnym sezonie le tn im  jes t spodzie­
w any w iększy n ap ływ  tu rystów ?

—  Ruch tu rys tyczny został ju ż  zapoczątkowa­
n y  przez m łodzież szkolną, k tó ra  pragn ie  zw ie­
dzić odzyskane te reny naszego Pomorza oraz spędzić 
okres w aka cy jn y  nad morzem. W  na jb liższym  cza­
sie podobnie zresztą, ja k  to  m ia ło  m iejsce roku  
ubiegłego przybędą nad wybrzeże z P o lsk i Cen­
tra ln e j i  z terenu Ziem  Odzyskanych w ycieczk i 
akadem ickie. Ś w ięto Morza, p rzyczyn iło  się w  du­
żej m ierze do nap ływ u  z całego k ra ju  do Szczeci­
na w ie lotysięcznych rzesz ludności, z k tó rych  część 
zw iedziła  Św inoujście, M iędzyzdro je  oraz plażę w  
Trzebierzy. Jak w ie lk i będzie ruch  tu rys tyczn y  w

trasie  od Szczecina do Św inoujścia . C a ły  szereg 
h o te li n ie  posiada odpowiedniego wyposażenia. 
Daje się odczuwać b ra k  łóżek i  pościeli. B iu ro  po­
dróży O rb is m ia ło  zam ia r u ruchom ić w  n iektó­
rych  m iejscowościach D om y Turystyczne ale na 
razie spraw a ta  u tkn ę ła  na m a rtw ym  punkcie. 
Is tn ie ją  rów nież innego rodzą ju  niedociągnięcia 
ja k : b rak  nazw  polsk ich  m iejscowości położonych 
na bocznych szlakach i  często zm iany nazw  już 
nadanych. W  osta tn im  czasie kom isje  z Poznania 
i  K ra ko w a  zakończyły część sw oich prac zmierza­
jących do p rzyw rócen ia  nazw  polsk ich  miejsco­
wościom na Pom orzu Zachodnim . Ponieważ prace 
te j ko m is ji trw a ją  nada l tru d n o  jes t w  te j chw ili 
zebrać m a te ria ły  potrzebne do przewodnika.

Tak. Zam ierzenia te  są już  częściowo rea li­
zowane w  fo rm ie  w ydaw ania  szczegółowych in fo r­
m a to rów  o U zdrow iskach. Tow arzystw o K ra jo ­
znawcze w spółpracuje nad w ydan iem  P rzewodni­
ka  po Szczecinie. P rzew odn ik ten  m a ukazać się 
jako  jeden z zeszytów B ib lio te k i K ra joznawczej 
w ydaw ane j przez „C z y te ln ik a “ . Są ju ż  również 
p ub likac je  Z w iązku  M ias t M orsk ich , opracowywa­
ne w  fo rm ie  m o no g ra fii k ilk u n a s tu  m ie jscow o^* 
W ybrzeża. M a te ria ły  zbierane przez oddzia ły Pols­
kiego Tow arzystw a  Kra joznawczego i  członków 
korespondentów  dotyczą m iejscowości mogących 
w zbudzić za interesowanie tu rys tó w . W  przyszłości 
będą one opracowane jako  „P rze w o d n ik “  po Po­
m orzu Zachodnim . W  „P rze w o d n iku “  ty m  będzie 
opisane n ie  ty lk o  p iękno k ra job razu  i  zabytków  
lecz także obecne w y n ik i naszych prac w  dzidzinie 
p rzem ysłowej i  ro ln icze j. Z początkiem  przyszłe­
go ro ku  ukaże się „P rze w o d n ik “  po uzdrow iskach 
Pomorza Zachodniego“ .

Oddział Tow arzystw a Geograficznego, „O rb is “  
i  L ig a  M orska w  oparciu  o organizacje m łodzieżo­
we będą się ze sw e j's tro n y  starać o wzbudzenie 
zainteresowania w śród polskiego społeczeństwa na­
szym morzem, p ięknem  tute jsze j p rzy rod y  i  zabyt­
ka m i Pomorza Zachodniego.

—  Czy m ógłby  pan inżyn ie r teraz powiedzieć, 
z ja k im i trudnościam i w alczy ruch  turystyczny?

—  Trudności te  są różnego rodzaju. K om un i­
kac ja  ko le ją  n ie  zaspakaja ca łkow ic ie  potrzeb tu ­
ry s ty k i. M in iona  w o jna  zniszczyła szereg l in i i  ko­
le jow ych , przez co w ycieczk i są pozbawione do­
jazdu do w ie lu  p ięknych  m iejscowości. Jeśli chodzi 
natom iast o kom un ikac ję  autobusową to  i  ona nie 
jes t przystosowana do potrzeb ruchu  wycieczko­
wego. A utobus ku rsu je  jedyn ie  pom iędzy w ięk­
szym i m iejscowościam i, poza ty m  zby t często za­
wodzi* a ceny b ile tó w  są bardzo wysokie. N a jba r­
dziej ko rzystn ie  przestaw ia łaby się kom unikacja  
wodna lecz s ta tk i obsługują  ty lk o  lin ię  O d ry  na

Z POJEZIERZA 
ZACHODNIO­

POMORSKIEGO

Piękną jest Dolina Pięciu 
Jezior, ciągnąca się na 
południe od P o ł c z y n a -  

Z d r o ju .

rem ontow ych w  kąpie liskach oraz przeszkoliliśm y 
na dwóch kursach k i lk u  przew odników  po Szcze­
cin ie  i  uzdrow iskach. Dalszy p rogram  prac będzie 
zależał od dysponowanych środków  finansow ych.

—  Panie inżynierze, —  jeszcze jedno pytan ie . 
Jakie  są p la n y  na przyszłość Państwowego Zarzą­
du U zdrow isk i  Polskiego Tow arzystw a K ra jo ­
znawczego?

—  Państw ow y Zarząd U zdrow isk pragnie za­
interesować naszym i uzdrow iskam i K om is ję  Wcza­
sów Zw iązków  Zaw odow ych celem udostępnienia 
w szystk im  spędzenia u rlopów  w  nadm orskich  uz­
drow iskach oraz poznanie te renów  Pomorza Za­
chodniego.

Polskie Tow arzystw o Geograficzne p rzy  pomo­
cy K u ra to r iu m  Szkolnego ma zam iar ju ż  w  n a jb liż ­
szym czasie uruchom ić w  Szczecinie Dom  Nocle­
gow y przeznaczony w  p ierw szym  rzędzie d la  w y ­
cieczek m łodzieżowych. W  s ie rpn iu  Zarząd G łów ­
n y  Tow arzystw a K rajoznawczego urządza d w u ty ­
godn iow y ku rs  kra joznaw czy teore tyczny i  p ra k ­
tyczny, na k tó ry  przybędą uczestnicy delegowani 
z Oddzia łów  Polskiego Tow arzystw a K ra jo zn a w ­
czego z całego k ra ju .
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Z E N O B IA  JA N C Z E W S K A

Kultura świetlic i teatrów ochotniczych
w io w ych  ^piosenkach o m e lo d ii tanga, na tańcach 
m aryna rsk ich  i  na skeczach o p łask ich  a naw et 
o rdyna rnych  dowcipach. N ależy spodziewać się, że 
now opow sta ły  zw iązek k ie ro w n ik ó w  św ie tlicow ych 
za jm ie się poważnie p rogram em  im prez, polecając 
jednocześnie reżyserom -  ocho tn ikom  czytanie a r­
ty k u łó w  zamieszczanych w  „P ra cy  O św iatow ej“  
i  „Tea trze  L ud o w ym “  (m iesięcznik i wydawane 
przez Lud o w y In s ty tu t O św ia ty  i  K u ltu ry )  oraz 
stosowanie wskazówek i  m a te ria łów , w  k tó re  pis­
ma te  o b fitu ją  d la  celów scen ochotniczych. Nale­
ży także zwracać się o radę do W ydzia łu  O św iaty 
D orosłych  p rzy  M ie jsk im  Inspektorac ie  Szkolnym , 
gdzie K o ło  K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic  odbywać bę­
dzie swoje stałe konferencje. Zaznacza się, ku  
uwadze w szystk ich  zainteresowanych, że in s ty tu ­
cją  doradczą w  ty m  k ie ru n k u  jes t Towarzystwo 
T ea tru  i  M u zyk i Ludow ej (O ddzia ł W ojew ódzki w  
Szczecinie, u l. K rzyw oustego 29 I  p. m. 12), któ re  
posiada 8 kó ł pow ia tow ych, do k tó rych  ochotnicy 
danych pow ia tów  w in n i się zgłaszać po radę, w ska­
zania i  m a te ria ły .

N atom iast bardzo c iekaw ie zapow iadają się w  
naszym mieście zespoły chóralne p racow n ików  ko­
le jow ych , p racow n ików  tra m w a i i  autobusów oraz 
o rk ies tra  ko le jow a. Zespoły te  na jzupełn ie j podo­
ła ły  zadaniu w ystąp ien ia  na uroczystości moniusz­
ko w sk ie j w  Szczecinie i  zda ły  już  egzamin do jrza­
łości artystyczne j. Sala a u li G im nazjum  i  L iceum  
d la dorosłych w id z ia ła  ju ż  także entuzjazm  pu­
bliczności na wieczorze w ew nętrznym  te j uczelni 
k ied y  to  je j słuchacze, m iędzy inn ym i, d a li p iękne 
recytacje  solowe i  prześlicznie, z rzadko spotyka­
nym  w dzięk iem  i  lekkością odtańczonego „k ra k o ­
w ia ka “ . Że sztuka ochotnicza daje wzruszenia 
estetyczne, jeszcze jednym  przyk ładem  są tańce 
3-ciej D ru żyn y  I-g o  H ufca  H arcerek na uroczy­
stości Ś w ięta ■ Ludowego w  Policach. P iękn ie  insce­
n izow any „ t ro ja k “  oraz so low y taniec „z b ó jn ic k i“  
znowu p o rw a ły  w idzów .

A  w ięc i  Szczecin może m ieć swoją dobrą po­
zycję, o ile  zechce sum iennie pracować d la  p ra w ­
dziwego piękna.

Żag lów ka  m kn ie  po fa lach  
B a łtyku .

W  g łęb i w idać Św inoujście.

T. K a rp ow icz

Z e m s ia  z ło te g o  p iasku
CZĘŚC I I I

D la  w yrów nan ia  zaległości w  dziedzinie ogólnej 
k u ltu ry  szerokich mas p row adzi się prace oświa­
tow e różnym i n u rta m i. Bez w ą tp ien ia  bardzo 
ważną ro lę  ma tu  św ie tlica  do spełnienia. W  n ie j 
w y ra b ia  się n ie  ty lk o  m yś l i  św iatopogląd, a le po­
czucie piękna, zam iłowanie do lite ra tu ry  i  sztuki, 
pęd do twórczości. Ś w ie tlica  odciąga od p ły tk ic h  
i  dem ora lizu jących zabaw, od k a r t i  p ijaństw a. 
W  n ie j pow sta ją  ochotnicze zespoły ins trum e n ta l- 
no -  w okalne, sceniczne i  taneczne. Ostatnio  p ie rw ­
szy ogólnopolski konku rs  św ie tlic  Zw iązków  Za­
w odow ych zgrom adził w  W arszawie przeszło 2000 
osób b io rących udzia ł w  popisach. Z  samego t y l ­
ko  W roc ław ia  p rzyby ło  aż 50 zespołów artys tycz­
nych. Oglądając te  p rodukcje  w arszaw ian ie  s łu ­
chali n ie  przez grzeczność, ale z p raw dziw ego upo­
dobania, bo ta k  w ysok i b y ł ich  poziom. Osobom 
zainteresowanym  pow yższym i zagadnien iam i na­
suwa się p rzyk re  pytan ie : dlaczego w  Szczecinie 
p raw ie  każda Ś w ie tlica  św ieci pustkam i. W  n ie ­
k tó ry c h  organizacjach są sekcje chóralne i  sce­
niczne, k tó re  skup ia ją  trochę m łodzieży jednak 
słaba frekw enc ja  ham uje  p lany  św ie tlic , k tó re  prze­
cież p ow inny  stać się ośrodkam i k u ltu ry . D ziw ną 
je s t szczecińska młodzież, k tó ra  w o li g rupam i spa­
cerować lu b  stać na ulicach, aby un iknąć sal św ie­
tlicow ych . K ie d y  Tow . T ea tru  i  M u z y k i Ludow ej 
zorganizowało ku rs  artystyczno -  św ie tlicow y, to 
pytano się także o naukę tanga. W  pewnej fabryce 
zapisało się na ten  ku rs  26 obyw ate lek, jednak 
uczęszczało ty lk o  dwie. M a ło  dobrej w o li okazali 
św ie tliczan ie  szczecińscy w  dn iu  Ś w ię ta  M orza w  
Szczecinie. M ianow ic ie  w  dn iu  ty m  odbyw a ł się, 
dawno zapow iadany z lo t św ie tlicow y. W  popisach 
p rod u ko w a ły  się ko ła  z Człuchowa, K am ien ia, K o ­
szalina i  S ławna oraz —  nagrodzone swego czasu 
za w ystępy na konku rs ie  św ie tlic  Zw iązków  Za­
w odow ych w  W arszawie —  Ś w ie tlice  z Jarocina 
i  M iechowa. N ie w ys tą p iły  natom iast m iejscowe 
ko ła  św ie tlicow e, co rzuca n ie  m i ły  cień na ich  
pracę i  zrozum ienie ważności ch w ili.

A  teraz przerzućm y naszą obserwację na in n y  
teren, aby d la  p rzyk ła d u  opisać po kro tce  to, co 
się ro b i w  sekcji w idow iskow ej, będącej zapocząt­
kow an iem  w łaśc iw ie  pojętego te a tru  robotniczego 
w  Państw ow ych Zakładach P rzem ysłu  Baw ełn iane- 
nego w  Łodzi. G rupa ro bo tn ików  i  robo tn ic  w  lic z ­
b ie  40 opracowała w  przeciągu 6-c iu  m iesięcy pod 
k ie ru n k ie m  i  w  reżyserii m gr. M . M ik u ty  prze­
śliczne w idow isko  regionalne p t. „F ranus iow a Do­
la “ . D z ięk i n ie s łych an ym . w ys iłko m  tego w zoro­
wego zespołu, jego w ytrw a łośc i, pośw ięceniu co­
dziennych w o lnych  od p racy  godzin, g łębokiem u 
zrozum ien iu  społecznego zadania i  u m iło w a n iu  
p iękna mogła n ie  ty lk o  Łódź, ale Poznań i  W a r­
szawa zobaczyć w  4 częściach i  12 obrazach treść 
tego wzruszaj ącego w idow iska  —  m is te rium  opar­
tego na m otyw ach  p ry m ity w n y c h  w ierzeń lud o ­
w ych, oraz na barw ności po lsk ie j obrzędowości. 
N ie  w idz ia łem  dotąd ta k  w ie lk iego  entuzjazm u 
w śród publiczności ja k  ten, k tó ry  zaw ładną ł salą 
T ea tru  W ie lk iego, k ie d y  przed paru  tygodn iam i 
a rtyśc i -  robo tn icy  Łódzcy g ra li w  Poznaniu to  
przepiękne w idow isko  Jędrzeja C ie rn iaka  z niespo­
tyka n ą  w pro s t dotąd u am atorów  pewnością i  h a r­
m onią słowa, pieśni i  tańca. I  czegóż ten  entuzjazm  
dowodzi —  oto tego, że pęd do sztuk i i  piękna, le ­
żący w  uzdoln ien iach robo tn ika  czy chłopa prze­
chodzi, o i le  znajdzie odpowiedniego reżysera, w  
stałą fo rm ę artystyczną o w syok ie j w artości, k tó ­
ra  po ryw a  tłu m y . Ten fa k t sta ł się pew n ik iem  o 
dużym  znaczeniu d la  kszta łcenia w idza  pod w zglę­
dem estetycznym.

Dotychczasowy pogląd, że zespoły ochotnicze 
n ie  zdoła ją  kształcąco w p ływ ać  na w idzów , gdyż 
ich  dzia łania  k u ltu ra ln e  ogranicza się jedyn ie  do 
wzajem nego oddzia ływ ania  pom iędzy uczestn ikam i 
zespołu i  to  g łów n ie  podczas prób —  zostaje oba­
lon y  przez ostatnie w yczyny tea trów  św ie tlico ­
w ych ta k  ch lubn ie  na konkurs ie  w arszaw skim  za­
dem onstrowanych. Jeżeli chodzi o szerzenie piękna 
regionalnego, to  w yżej wspom niane zespoły speł­
n ia j ą bardzo doniosłe zadanie k u ltu ra ln o  -  oświa­
tow e zarówno w  m iastach ja k  i  przez objazdy po­
w ia tó w  i  gm in.

Zachodzi py tan ie  czy w  Szczecinie są szanse 
zaistn ien ia  w artośc iow ej sz tuk i ochotniczej, k tó ra b y  
zdołała p rom ieniow ać na w idzów  i  słuchaczy. Do­
tąd  stprawa im prez św ie tlicow ych  sekcyj scenicz­
nych  przedstaw ia się nader smętnie. Jeżeli jakaś 
św ie tlica  coś w ystaw ia , to  opiera program  na re-
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B y ł to  p ie rw szy zw iastun  ja k ie jś  nieznanej po­
w ie trzn e j zarazy. N ie  m in ę ły  bow iem  trz y  dni, a 
trz y  czw arte  osady leżało zmorzone ciężką choro­
bą. K res ław , m io ta ją cy  się w  gorączce p rzek lina ł 
Radogosta. W yciąga ł p rzed siebie ręce z zakrzy­
w io n y m i d rap ieżnie palcam i, ja k  gdyby szukając 
w  pow ie trzu  gard ła  swego przeciw nika. Tym cza­
sem Radogost n iepom ny doznanej zniewagi zebrał 
ja k ic h  się dało lud z i i  n iós ł pomoc całej osadzie.

Szybko bow iem  w yczerpa ły  się zapasy łebskich 
rybaków . Rodzinom, k tó ry c h  n ie  zmogła choroba 
—  g roz ił głód. Radogost dobyw a ł resztki sił. C iś- 
n ię ty  na leże przem ożnym  zmęczeniem ledw o za­
padał w  sen, a ju ż  z ry w a ł się i  n iós ł pomoc wszę- 
zie gdzieko lw iek n a jba rdz ie j je j potrzebowano. 
O p różn ił swoje zapasy suszonych ryb , w y m ió tł 
sp iżarn ię  tak, że jedna mysz przeżyć b y  w  n ie j n ie 
zdołała. S iły  tego człow ieka b y ły  jednak n iew y­
czerpane.

W y p ły w a li w ięc na morze w  i lu  się ty lk o  dało, 
w a lczy li ze sztorm am i, lecz w ra ca li z ob fitym  po­
łowem. G łodne dzieci chorych rodziców  zasiadały 
p rzy  skrom nym  obiedzie, jedząc chciw ie świeże, 
pachnące ry b y . U p łynę ło  jeszcze k ilk a  dni, a po­
w a len i chorobą m ieszkańcy Ł eb y  zaczęli zwolna 
dźwigać się na nogi. P ierw szy w s ta ł Kresław .

—  I  cóż ten... Radogost? —  spyta ł drżącym g ło­
sem N awoja, k tó ry  z ja w ił się co w ieczór w  chacie 
Kresław a.

—  C h iii, ch ii —  zachichotał n ieroba i  zm rużył 
f ilu te rn ie  oko.

—  M ówże d u rn iu  —  z iry to w a ł się K res ław  —  
że też ciebie zaraza om inęła i  jego! Co ro b ił Rado­
gost?

— C h iii, ch ii. R y b k i suszył! Ech, nawiózł on ich  
naw ióz ł! A lbo  ta  choroba... C h iii, ch ii, znam się na 
tym...

—  Na czym?
—  Na tych  sprawach. Chorobę tą  rzucił na was 

Radogost aby n ik t  m u  n ie  przeszkadzał w  połow ie.
—  N ie k ręć  ozorem! Ludz iom  pomagał.
—  Ech, rzucał im  p łe tw y  i  oście. Co lepsze 

sobie...
—  Hm, a ja k  tam  Bogurada?

—  A  rada... Radogostowi. P rzy lgn ę li do siebie 
ja k  dwa szpaki. Nocką zw yk le  ko ło  sosen się spo­
tyka ją .

—  Idż  precz! —  poderw ał się K re s ła w  i  trzas­
n ą ł drżącą pięścię w  k a rk  N aw oja  —  precz!

W yszedł na dwór, czując pod sobą uginające 
się nogi. Zaczerpnął w  p łuca słonego w ia tru . Za- 
k rz tu s ił się. Zoczył szeroki omszały kam ień i  
usiad ł omacując palcam i obolałe skronie. „W róg  
m ój... jedyny  m ój w ró g “  —  szepnął. U k łada ł roz­
pierzchłe m yś li. Ża m ądry  b y ł b y  uw ie rzyć w  to, 
że Radogost w in ie n  jes t chorobie. A le  czy osada 
nie weźm ie się na ten lep? Bardzo m ożliw e! W stał 
na m yś l o tym . Chęć zniszczenia p rzeciw n ika  do­
dawała m u  sił. Ruszył w ięc k u  najb liższe j osadzie 
i  ledw o przestąpiwszy próg m ó w ił:

—  „Radogost chorobę na nas nasłał, aby m u w  
połow ie n ie  przeszkadzać“ . —  I  szedł dale j i  dalej, 
od schedy do schedy, wsączając wszędzie ja d  n ie ­
naw iści. A  lekkom yś ln i, zapalczyw i Łeb ianie , w ie - 
dzeni daw nym i urazam i, zapom nieli o ostatn ich 
czynach swego dobroczyńcy. N iek tó rzy , ledw o 
dźw ign ięci z łoża, rozg ląda li się za k ije m  i  radzi 
b y li  iść natychm iast przeciw  Radogostowi. Zna la­
zło się k i lk u  m ądrzejszych i  precz od siebie gna li 
kus ic ie li. Lecz b y ło  ich  mało. Szedł w ięc tr iu m fu ­
jący  K res ław , p o tyka ł się ze zmęczenia, upo jony 
nadzie ją  szybkiego odwetu. Księżyc ju ż  d rża ł na 
bezchm urnym  n ieb ie  i  ja k  z ło ty  puchacz usiad ł na 
gałęziach drzew. K res ław  nagle przystanął:

—  Zan im  osada weźm ie się do 'n iego , on jesz­
cze dzisia j w  te j pośw iacie księżycowej będzie ca­
łow a ł Boguradę!...

Z a k lą ł cicho i  spo jrza ł na lśniącą się fa lę  morza. 
Zdaw ało  się, że na jego pow ierzchnię w yp łyn ę ło  
tysiące p łom ienno p le tw ych  rybek, k tó re  ugania­
jąc się za sobą tw o rz y ły  przecudowne zjaw isko 
św ietlane.

—  N ie, n ie  będzie! —  sykną ł K res ław !
Z  p rzyp ływ em  gniew u w zm og ły się jego siły. 

C ichaczem w ró c ił do domu, w yszuka ł om ackiem  
topór, u k ry ł go pod k u r tk ą  i  przekrada jąc się 
w śród drzew  i  oplo tów  ruszy ł na ścieżkę w iodącą 
k u  sosnom. Ż y ły  nabrzm iew a ły  m u  na d łon i. O b ją ł

T
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Pomyślny rozwój przemysłu
Przem ysł państw ow y Pomorza Zachodniego za­

tru d n ia  już  10 tysięcy robo tn ików . Jest to  cy fra  du­
ża, szczególnie gdy się weźm ie pod uwagę, że pod 
koniec ro ku  1945 w  fab rykach  państwow ych praco­
w ało  jedyn ie  2100 ludzi, a pod koniec ro ku  ubie­
głego 7100 osób. W  ciągu półrocza ro ku  bieżącego 
p rzy ję to  w ięc do fa b ry k  państw ow ych 3 tysiące 
p racow ników . Zaznaczyć jednakże trzeba, że p la ­
ców k i państwowe w ykazu ją  sta łe zapotrzebowanie 
na robo tn ika  kw a lifikow anego . I  ta k  np. zakłady 
m otoryzacyjne  poszukują około 100 fachowców 
(ślusarzy, ko w a li oraz wszelkiego rodza ju  mecha­
n ików ). Do końca ro ku  liczba za trudn ionych  w  
przem yśle państw ow ym  w zrośnie w ięc znow u o 
k ilk a  tysięcy.

Ze w zględu na trudności z uzyskaniem  facho­
w ych  robo tn ików , zak łady państwowe rozpoczęły 
akcję szkolenia m łodzieży we w łasnych szkołach 
przem ysłowych. Szko ły  ta k ie  is tn ie ją  p rzy  zakła­
dach m oto ryzacyjnych  w  Szczecinie i  p rzy  fa b ry ­
ce maszyn ro ln iczych  w  S łupsku. Jednakże na w y ­
szkolenie fachowca potrzeba k i lk u  la t, a zapotrze­
bowanie, i  to  p ilne , jes t ju ż  w  c h w ili obecnej.

Równocześnie ze w zrostem  liczb y  p racow n i­
ków  rośnie rów nież sta le w artość p rodukc ji. W  ro ­
ku  1945 przedsiębiorstwa państwowe na Pomorzu 
Zachodnim  w yp ro d u kow a ły  to w arów  o łącznej 
w artośc i 30 m ilio n ó w  złotych. Rok 1946 dał już  
produkcję  w  wysokości 600 m ilio nó w  złotych, a 
pierwsze półrocze ro ku  bieżącego 1300 m ilionów .

Jako jeden z dzia łów  p rzem ysłu  państwowego, 
k tó ry  dopiero obecnie p rzyb ie ra  w łaściwe oblicze 
należy w ym ie n ić  t. zw. p rzem ysł m iejscowy. Na 
skutek przeprowadzenia licznych zm ian i  reorgan i­
zacji p laców ki p rzem ysłu  m iejscowego p rod u ku ją  
ju ż  obecnie z dob rym i w y n ik a m i i  k u  zadowole­
n iu  k lie n te li.

P L A N  P R O D U K C JI H U T Y  STO ŁC ZY N  
' Jedyna na po lsk im  w ybrzeżu huta  żelaza w 

S to łczynie pod Szczecinem opracowała już  szcze­
gółow y p lan  p racy  na na jb liższy okres. O ile  cho­
dzi o zapotrzebowanie w  surowiec, to  hu ta  prze­
tap ia  rudę szwedzką, k tó ra  przywożona jes t ze 
Szw ecji przez s ta tk i, k tó re  w y ła d o w u ją  surow iec 
na w łasnym  nabrzeżu h u ty . Nabrzeże naczące na­
zwę -,,K ra “  wyposażone jes t w  kran , k tó ry  prze­

prowadza w y ładunek  ze sta tków . Odległość w ie l­
k iego pieca od m iejsca, na k tó ry m  przeprowadzany 
jest w y ładunek  ru d y  ze s ta tków  jes t m in im alną, 
tak, że można uważać, że ruda  jes t dowożoną stat­
ka m i bezpośrednio pod w ie lk i piec.

Dwum iesięczna praca h u ty  dała bardzo po­
m yślne w y n ik i. P rodukc ja  stale wzrasta, a robot­
n icy  nabyw a ją  sprawności potrzebnych do jakn a j- 
lepszego w ykon yw a n ia  p racy  w  hucie. Na podsta­
w ie  dotychczasowych doświadczeń postanowiono 
w yprodukow ać jeszcze w  ty m  ro ku  25.200 ton  su­
ró w k i żelaznej o w artośc i 201 m ilio nó w  złotych. 
Pod koniec ro ku  huta  będzie za trudn ia ła  1000 pra­
cow n ików  fizycznych  i  120 um ysłow ych: będzie to 
w ięc najw iększa p laców ka przem ysłowa na Pomo­
rzu  Zachodnim . P lan  in w e s tycy jn y  p rzew idu je  na 
ro k  bieżący k re d y ty  w  wysokości 148 m ilionów  
złotych.

W  c h w ifi obecnej p rodukc ja  p rzy  uruchom io­
nym  jednym  piecu w ynosi 3000 ton  su rów k i odle­
w nicze j miesięcznie. W artość p ro d u k c ji miesięcz­
nej w ynosi 24 m ilio n y  z łotych. Jednakże n ie  są 
w ykorzystane w szystkie  m ożliw ości p rodukcyjne : 
naw et p rzy  obecnym wyposażeniu hu ta  może pro­
dukować 5000 ton  su rów k i miesięcznie, i  tą  cyfrę 
bierze się pod uwagę w  p lan ie  p ro d u k c ji na rok 
bieżący.

P ija ln ia  w ody leczniczej w  pa rku  zd ro jow ym  
w  Połczynie

mocno siekierę i  potrząsnął. Ostrze m ignę ło  obok 
miesiąca, ja k  m eteor i  b rzęk ło  o ziemię. „S łabą 
m am  rękę“  szepnął z d ję ty  strachem. Lecz pod­
niósłszy topór szedł naprzód. N ie rozg lądał się. 
Tymczasem w  n ie w ie lk ie j odległości zdążał ktoś 
drug i... K lu czy ł, p rzysiada ł lecz b y ł coraz b liże j. 
K re s ła w  doszedłszy do krzew ów  w ilczych  jagód, 
obok k tó ry c h  m usia ł przechodzić Radogost —  za­
czaił się. N ie czekał długo. U jrz a ł go, ja k  szedł 
barczysty, w ysoki, z uśmiechem szczęścia na tw a ­
rzy, zapatrzony w  k ie ru n k u  skąd spodziewał się 
p rzybycia  Bogurady. K re s ła w  stężały od w yczek i­
w an ia  w sp ią ł się na palcach i  w  momencie k iedy  
Radogost m ija ł już  k rzew  —  straszny, z im ny cios 
rozp ła ta ł m u  głowę. K res ław  n ac h y lił się nad 
obalonym  i  d o tkną ł m u  p iersi. Radogost n ie  żył.

K res ław a nagle ogarnął strach. O be jrza ł się i  
skam ieniał. K toś b ieg ł k u  n iem u. P o rw a ł w ięc to ­
p ór gotów  raz jeszcze zostać mordercą, lecz opu­
śc ił go.

—  To ty  p rzeb rzyd ły  włóczęgo! Co chcesz? Śle­
dzisz w szystkich! N aw ój w yg lą d a ł strasznie. W łosy 
m u się z jeży ły , łachm any w ydęte  w ia tre m  znie­
ksz ta łc iły  jego postać. P rzys łon ił ty lk o  oczy b ru d - 
nem i rękom a i  zakrzykną ł —  „Zab iłeś! A ch  zabi­
łeś!“

K res ław  ch w yc ił go za gardło.
—  Z a m ilk n ij, bo ty m  sam ym  toporem... Sam 

szezułeś, wszyscy w iedzą, że szczułeś.
N aw o jo w i g a łk i oczne nalane b laskiem  księży­

ca i  strachu w ycho d z iły  z oczodołów.
—  Ja chciałem  byście go ty lk o  w yg n a li z osady...
—  Po co?
...a m n ie  d a li jedną łódź... p łynąć w  świat...
K re s ła w  cisnął n im  o ziem ię lecz sam również 

zachw ia ł się i  upadł.
—  Dostaniesz łódź, n ie  m ów  ty lk o  n ikom u. 

Inaczej zabiję...
—  Ja, ja..-. —  jęczał przerażony N aw ój.

—  N ie  powiesz? Zab iję !
—  N ie pow iem ! A le  po coś go zabił? Po co!?
—  M ilcz, zakopać go m usim y. I  to  prędko. Po­

magaj.
K res ław  słan ia jąc się na nogach, p róbow ał to ­

porem  wygrzebać dół. A le  ziem ia b y ła  n ieus tęp li­
wa, tw arda. K lą ł. Lada ch w ila  m ogła po jaw ić  się 
tu ta j Bogurada. Wespół w ięc, z przerażonym  Na­
wojem , z w le k li Radogosta za pagórek. Lecz i  w  
ty m  m iejscu na próżno p o ra li się z ziemią.

—  Czary czy co? —  zabe łko ta ł K res ław .
—  U top ić  go —  ję kn ą ł N aw ój.
—  W yp łyn ie . M orze w y rzu c i go na brzeg. M u . 

s im y go zakopać!
U pada li ze znużenia, a ziem ia pod n im i zamie­

n iła  się ja k  gdyby w  jedną skałę n ie  do pokona­
nia. K re s ła w o w i udało się uzbierać garść piasku. 
Sypnął n im  na g łow ę Radogosta, a z ia rnka  prze­
ciekając przez w łosy  zaszeleściły przejm ująco. 
S trach d ła w ił zbrodniarza. W yb ieg ł w ięc k u  brze­
gow i i  napotkaw szy w ydm ę, rozda rł sierm ięgę sta­
ra jąc się nape łnić ją  d robnym  żw irem . Lecz w y d ­
m a n ie  pozw o liła  zabrać sobie ani jednego ziarnka. 
Zdawało się K res ław ow i, że u jrz a ł n iedaleko jakąś 
postać idącą w  jego k ie ru n ku . P ad ł w ięc na ziemię 
i  zgarn ia jąc pod siebie m łode i  stare łod yg i ro ­
ś linek  w ycharcza ł obłąkanie:

— Piasku! Piasku!... zasypać... Radogosta. P ia ­
sku!

Wówczas stanęła przed n im  Bogurada. Uniosła 
nieco dłonie, ja k  gdyby szukając przed sobą opar­
cia. Skam ieniała . K re s ła w  chcia ł podźw ignąć się, 
lecz ogarnął n im  bezw ład straszny, n ieprzezwycię­
żony. P a trz y ł na Boguradę i  n ie  b y ł zdolny uczy­
n ić  najm niejszego ruchu. U jrz a ł ja k  postać je j co­
raz bardz ie j o lb rzym ie je , w ięc podniósł przerażo­
n y  w zrok  b y  dojrzeć ta jem nicze oczy nieszczęśli­
w e j kob ie ty . I  słyszał nad sobą szept p rzen ika jący 
go na wskroś.

—  Chcesz p iasku K resław ie? —  będziesz go 
m ia ł. S p raw im y godny pogrzeb Radogostowi, k tó ­
r y  b y ł duchem opiekuńczym  naszej osady. U sy­
p iem y m u w span ia ły  ku rh a n  m o g ilny , na wieczną 
czasu pam iątkę, k u  jego chwale i  waszej hańbie!...

I  sta ła się rzecz straszna. Zgasł księżyc, zgasły 
gw iazdy, pogasło wszystko coko lw iek  dawało ja ­
kąś poświatę.

U czyn iło  się ta k  ciemno, że d łon ie  Bogurady 
zaśw ieciły, ja k  dw ie  b ia łe  la ta rn ie . A  potem  ude­
rz y ły  grom y. Ze w szystk ich  s tron  św iata ze rw a ły  
się sztorm y i  ru n ę ły  k u  Łebie. Z  brzegu ru szy ły  
n ie  pojedyńcze, lo tne  z ia rnka  bia łego p iasku 
skrzętn ie  uk ładane przez drobne fale, lecz całe 
w ydm y, wyższe od sosen pod k tó ry m i spotyka li 
się zakochani w  sobie Radogost i  Bogurada.

I  szła —  posłuszna w ezw an iu  —  zagłada n ie u ­
błagana. Szła grzebać m a rtw e  ciało Radogosta i 
w szystk ich  żyjących. K ie d y  rano w sta ło  słońce — 
n ie b y ło  już  Łeby, ty lk o  jedna piaszczysta m ogiła.

KO N IE C .

państwowego
Na przeprowadzenie kom ple tne j odbudow y po­

trzebne są dalsze k re d y ty . Przede w szystk im  trze ­
ba przeprowadzić rem ont drugiego w ie lk iego  p ie­
ca. Wówczas huta  będzie m ogła produkować m ie ­
sięcznie około 10 tysięcy ton  su rów ki, to  jes t prze­
szło 100 tysięcy ton  rocznie. Zaznaczyć należy, że 
h u ty  o ta k  w ysokie j p ro d u kc ji zalicza się już  do 
w ie lk ic h  przedsiębiorstw .
P A Ń S TW O W Y  P R ZE M Y S Ł D R ZE W N Y  
N A  POM O RZU Z A C H O D N IM

Na Pom orzu czynnych jes t szereg przedsię­
b io rs tw  państwow ych za jm ujących się w y tw a rza ­
n iem  m ebli, skrzyń, beczek itp . P laców ki te  po prze­
prow adzeniu kosztownego rem ontu, dz ięk i sprowa­
dzeniu fachowców z P o lsk i centra lne j p roduku ją  
ju ż  meble pierwszego gatunku, ta k  że część produ­
k c ji przeznacza się naw et na eksport zagranicę.

W ie lka  fa b ryka  m e b li zna jdu je  się w  S łupsku 
Za tru d n ia  ona 134 p racow n ików  i  p rod u ku je  kom ­
p le ty  m eblowe.. W artość miesięcznej p ro d u kc ji 
dochodzi do 2 m ilio n ó w  złotych.

W  G odentow ie czynna jes t s to la rn ia  łącznie 
z ta rtak iem . T a rta k  za jm u je  się p rodukc ją  desek, 
a s to la rn ia  obróbką desek i  p rodukcją  skrzyń. Za­
potrzebowanie na skrzyn ie  jes t duże, to  też zakła­
dy za trudn ia ją  53 ludz i, a w artość miesięcznej p ro ­
d u k c ji w ynos i 170 tys ięcy złotych.

Lębo rk  posiada rów n ież zak łady drzewa, k tó re  
za tru d n ia ją  80 p racow n ików  p rzy  p ro d u kc ji desek 
i  skrzyń.

W  Kołczyg łow ach czynna jes t fa b ryka  pojaz­
dów, k tó ra  za jm u je  się p rodukc ją  wozów różnych 
rodza jów  (gospodarczych i  osobowych). W  przed­
sięb io rstw ie  ty m  pracu je  92 pracow ników , a m ie ­
sięczna w artość p ro d u k c ji w ynosi 1100 tysięcy zło­
tych.

W szystkie te przedsiębiorstwa należą do Z je ­
dnoczenia P rzem ysłu Drzewnego O kręgu Pom or­
skiego.

' B R O W A R Y  PAŃ STW O W E P R O D U K U JĄ  PIW O
Zna jd u jący  się w  Szczecinie b ro w a r Państwo­

w y  ro zw ija  się pom yśln ie  i  w  ro ku  bieżącym  sprze­
dał ju ż  p iw a  za 42,5 m ilio n ó w  złotych.

B ro w a r szczeciński jes t jedną z p ierw szych p la ­
cówek uruchom ionych na teren ie m iasta. Jego 
obro ty  gotówkow e w  ro ku  1945 w yno s iły  293 ty ­
siące złotych, w  ro ku  ub ieg łym  36,5 m ilio n ó w  zło­
tych, a w  ro ku  bieżącym  przekroczą n ie w ą tp liw ie  
100 m ilionów .

O D BU D O W A C U K R O W N IC T W A
Na Pom orzu Zachodnim  rozpoczęto odbudwę 

dw u cukrow n i, a m ianow ic ie  w  K luczew ie  i  w  G ry ­
ficach. U ruchom ien ie  tych  ob iek tów  p rzew idu je  się 
dopiero na kam panię 1948/49. Do K luczewa, gdzie 
dobrze zachowane b u n d y k i pozbawione są apara­
tu ry , m aszyny zostaną sprowadzone z Dolnego Ś lą­
ska.

Obecnie a Pom orzu Zachodnim  jes t ty lk o  jed ­
na cukrow n ia  zdolna do p rodukc ji, w  Gumieńcach 
pod Szczecinem. W  najb liższe j kam pan ii p rzew i­
duje  się, że cuk row n ia  ta  p rzerob i 700 tysięcy 
k w in ta li buraków .

Na ro k  1947 zaplanowano na Pom orzu Zachod­
n im  obsianie 10 tysięcy ha burakam i. W  porów na­
n iu  z rok iem  ub ieg łym  jes t to  w zrost o 150%, bo­
w iem  w  ro ku  1946 zaplanowano ty lk o  4 tysiące ha.

W  bieżącym  ro ku  zostanie uruchom iona w  W a ł­
czu suszarnia buraków . P laców ka ta  będzie dostar­
czała surow iec do pa la rn i k a w y  zbożowej i  jęcz­
m iennej. K aw a  zbożowa bow iem , o i le  ma być lep­
szej jakości, m ieć w ła śc iw y  k o lo r i  gęstość m usi 
posiadać odpow iedni procent dom ieszki suszonych 
buraków . Będzie to  p ierw sze4ego rodza ju  przed­
sięb iorstwo na Pom orzu Zachodnim .
P O TR ZE B A  FA C H O W C Ó W  DO PZPM

Państwowe Zak łady P rzem ysłu M o to ryzacy j­
nego za trudn ia ją  obecnie 530 ludz i. Za k ład y  roz­
w ija ją  się pom yśln ie  i  obok p ro d u k c ji części za- 
m ienych d la  c iągn ików  am erykańskich  rozpoczęły 
w ytw arzać rów nież pom py strażackie, k tó re  p ro ­
duku je  się z poniem ieckich pó łfab ryka tów .

Zak łady te  o trzym a ły  10 m ilio n ó w  k re dy tó w  
inw estycy jnych, a zapotrzebowanie w ynosi jednak­
że 40 m ilionów . Poważne trudności, ja k ie  fa b ryka  
ma do pokonania, to  obok b ra k u  odpow iednich 
k redytów , przede w szystk im  b ra k  koniecznych 
maszyn i  fachowców. Potrzebne są precyzyjne  to ­
k a rk i, fre z a rk i i  inne  m aszyny, bez k tó ry c h  p rodu ­
kc ja  w yrob ó w  w ym agających dokładne j obróbki, 
ku le je .
ludz i, ale n ieste ty  n ie  można ich  na m iejscu  zna­
leźć. A b y  zaradzić temu, o tw arto  p rzy  zakładach 
w łasną szkołę, jednakże szkolenie n a ry b k u  trw a  
lata, a ludz ie  potrzebn i są natychm iast. Fachow­
com, k tó rz y  b y  chcie li pracować w  zakładach, fa ­
b ry k a  daje dobre w a ru n k i i  w ys ta ra  się o m ieszka­
nie. K w a lif ik o w a n i rzem ieśln icy z dzia łu  m e ta lu r­
g ii mogą zająć w  zakładach dobre  stanowiska.
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P r o d u k c j a  s p ó ł d z i e l c z a
Z g o d n ie  z u s ta w ą  o n a c jo n a liz a c ji p rz e m y ­

s łu  i  uzgodn ionego  p la n u  spó łdz ie lczość  p rze ­
ję ła  m ły n a rs tw o . D alsze  p rz e jm o w a n ie  p rze ­
m y s łu  spożyw czego zosta ło  w s trz y m a n e . O bec­
n a  p ro d u k c ja  „S p o łe m “  o p ie ra  s ię  z a ty m  na  
d a w n ie j pos ia d an ych  czy e k s p lo a to w a n ych  za­
k ła d a c h  w y tw ó rc z y c h , k tó ry c h  lic zb a  ogó ln a  
w y n o s i 70.

W  „S p o łe m “  p ro d u k c ja  ta  pod z ie lo n a  je s t 
na  p ię ć  d z ia łó w :

I  —  d z ia ł o b e jm u je  p rz e m y s ł c u k ie rn ic z y , 
ro z p o rzą d za ją cy  13 fa b ry k a m i c u k ie rk ó w  i  cze­
k o la d y  n a  o g ó ln ą  lic z b ę  o ko ło  270, w  ty m  40 
w ie lk ic h  fa b ry k , z n a jd u ją c y c h  się w  p os ia d an iu  
pań s tw a .

I I  —  d z ia ł, to  fa b r y k i  p rz e tw o ró w  ow oco­
w o -w a rz y w n y c h , k o n s e rw  ry b n y c h , k w a sza rn ie  
k a p u s ty  i  o g ó rk ó w . O gó łem  „S p o łe m “  posiada 
w  ty m  d z ia le  18 z a k ła d ó w .

I I I  —  d z ia ł, o b e jm u je  w y tw ó rc z o ś ć  o d ż y w ­
czych a r ty k u łó w  k a w o w y c h . Z  9 -c iu  fa b ry k  
w  te j d z ie d z in ie  p ro d u k c ji  „S p o łe m “  posiada 
w ie lk ą  fa b ry k ę  w  O liw ie  (d a w n ie j O e tk e r) i  w  
P o zn a n iu  (K n o rr ) .

IV  —  d z ia ł p rz e m y s łu  fe rm e n ta c y jn e g o  o- 
b e jm u je  188 o c to w n i, b ro w a ró w  i  d ro ż d ż o w n i. 
W reszcie

V  —  d z ia ł —  12 fa b ry k  p rz e m y s łu  a r ty k u ­
łó w  gospodars tw a  dom ow ego, a w ię c : o le ja m i,  
k ro c h m a ln ie , fa b r y k i  m y d ła  i  św ie c , w y ro b ó w  
d rz e w n y c h , szczotek, b a te ry je k .

Ta  s k ro m n a  lic z b a  z a k ła d ó w  w y tw ó rc z y c h  
s ta n o w i w  p ro d u k c ji  s to su n kow o  u d z ia ł n ie ­
w ie lk i.  N p . w  zd o ln o śc i p ro d u k c y jn e j c u k ie r ­
k ó w  p a ń s tw o  m a  u d z ia ł 60 p roc ., p ry w a tn y  
p rz e m y s ł 30 p roc ., „S p o łe m “  10 p roc ., w  p ro ­
d u k c j i  czeko lady : p a ń s tw o  72 p roc ., „S p o łe m “  
—  25 p roc ., p r y w a tn y  p rz e m y s ł —  3 p roc ., w  
w y ro b a c h  m ączno  - c u k ie rn ic z y c h  (h e rb a tn ik i,  
b is z k o p ty  itp .) ,  p a ń s tw o  —  38 p roc ., p rz e m y s ł 
p r y w a tn y  28 p roc ., „S p o łe m “  —  14 p roc ., w  
p rz e m y ś le  k o n s e rw o w y m  ow ocow o  - w a rz y w ­
n ic z y m  —  p a ń s tw o  70 p roc ., „S p o łe m  —  10 
p roc ., w  p rz e m y ś le  k o n s e rw  ry b n y c h  „S p o łe m “  
rozpo rządza  ty lk o  je d n ą 1 w y tw ó r n ią  w  G d y n i; 
w  p rz e m y ś le  fe rm e n ta c y jn y m  „S p o łe m “  uczest“ 
n ic z y  w  30 p roc ,, w  p rz e m y ś le  d ro ż d ż o w y m  
w  6,5 p roc ., w  p ro d u k c ji  p iw a  —  5 p roc ., w  
k a w o w y m  —  10 p roc . (za k ła d y  p a ń s tw o w e  80 
p roc .). C y fr y  te  św ia d czą  w y ra ź n ie , że p rz e ­
m y s ł spożyw czy  je s t w  rę k u  p a ń s tw a  i  w p ły w  
sp ó łdz ie lczośc i na tę  p ro d u k c ję  je s t bardzo  
m a ły .

W  obecn ie  pos ia d an ych  g ran ica ch  p ro d u k c ja  
p rz e m y s łu  „S p o łe m “  ro z w ija ła  się  b a rd zo  s i l­
n ie  w  roku, 1946 w  p o ró w n a n iu  z r . 1945, ja k  
o ty m  ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c a  ta b e la :

Rodzaj p ro d u kc ji Rok 1945 1946 W zrost w 0/
c u k ie rk i 280 to n  919 to n  328,2%»
p ie czyw o  c u k ie rń . 90 „  232 „  257,8%
m a rm e la d a 3.000 „  1.856 „

kw a s z o n k i 1.665 „  4.850 „  291,3%
k o n s e rw y  ry b n e 77 „  510 „  662,3%
ocet 6%  (h l.) 19.238 30.600 159,1%
drożdże 55 „  390 „  709%
p iw o  (h l.) 9.570 44.599 466%
o le j 200 308 154%
p rz y p ra w y 192 406 242%

1947 p re lim in o w a n o  je  na  sum ę  4 m ilia rd ó w  
zł. W y n io s ły  one; w  r . b. za 4 p ie rw sze  m ie ­
siące: 1.203 m ilio n y  z ł, n a  co z ło ż y ły  się o b ro ­
ty :  w  d z ia le  c u k ie rn ic z y m  —  269,4 m ilio n y  z ł, 
w  d z ia le  p rz e tw o ró w  o w o c o w o  -  w a rz y w n y c h  
368,8 m il.  z ł, ś ro d k ó w  o d żyw czych  —  105,2 
m il.  z ł, p rz e m y s łu  fe rm e n ta c y jn e g o  —  262,7 
m il.  z ł, a r ty k u łó w  gosp o d a rs tw a  dom ow ego —  
197,6 m il.  zł.

P rz e m y s ł sp o łe m o w s k i ce chu je  je g o  op ła ­
ca lność  i  n is k ie  k o sz ty  ogó lne , w ynoszące za­
le d w ie  8 p roc . o raz b. n is k i  s tosunek p rocen ­
to w y  p ra c o w n ik ó w  a d m in is t ra c y jn y c h  do p ra ­
c o w n ik ó w  w y tw ó rc z y c h  ( ty lk o  10 proc.).

P rz e m y s ł sp o łe m o w sk i w a lc z y  z d u ż y m i 
tru d n o ś c ia m i w  za kres ie  u z y s k iw a n ia  s u ro w ­
có w , w  k tó ry c h  o trz y m y w a n ie  m a  p ie rw sze ń ­
s tw o  p rz e m y s ł p a ń s tw o w y  —  poza, oczyw iśc ie , 
s u ro w c a m i, k tó re  m ożna  n ab yć  n a  w o ln y m  
ry n k u .

W y d z ia ł P rz e m y s ło w y  „S p o łe m “ , bez 
w feględu na  to , czy i  ja k  będz ie  w yko n a n a

u s ta w a  z d n ia  3 s tyczn ia  1946 r . o n a c jo n a li­
z a c ji p rz e m y s łu , p rz y g o to w a n a  je s t do p rz e j­
m o w a n ia  p rz e m y s łu  spożyw czego zgodn ie  z 
z a p o w ie d z ia m i R ządu  i  p la n e m  gospodarczym . 
W  zakres ie  p rz e m y s łu , k tó r y m  rozpo rządza  
p rz y s tę p u je  do u je d n o lic e n ia  p ro d u k c ji i  je j  
k o n c e n tra c ji,  dążąc do ra c jo n a liz a c ji p ra c y  w  
zak ładach  p row a d zących  obecn ie  p ro d u k c ję  
m ieszaną. P rz e w id y w a n e  je s t zw ię ksze n ie  p ro ­
d u k c j i  so k ó w  o w o co w ych  p rzez u ru c h o m ie ­
n ie  tło c z n i w  M ile jo w ie , R zeszow ie i  na 
P o d ha lu .

„S p o łe m “  na  P o m orzu  S zczec ińsk im  od­
b u d o w a ło  i  u ru c h o m iło  ogó łem  7 z a k ła d ó w  
w y tw ó rc z y c h , z czego fa b ry k ę  cze ko la d y  i  k a ­
kao  o raz p a la rn ię  k a w y  w  S zczecin ie , fa b ry k ę  
p rz e tw o ró w  o w o co w ych  w  D ę b n ie , za k ła d y  
w y tw ó rc z o ś c i w  Ś w id w in ie , z a k ła d y  p rz e m y ­
s łu  rybnego! w  K o ło b rz e g u  o raz  fa b ry k ę  c u k ­
r ó w  i  czeko lady, nas tę pn ie  k w a s z a m ię  k a p u ­
s ty  w  S łup sku . N a re m o n t i  zabezpieczenie 
ty c h  z a k ła d ó w  w y d a n o  ponąd 10 m il.  z ł. O b ró t 
za r . 1946 w y n ió s ł ponad  30 m il.  z ł. i  w y p ro ­
d uko w a no  przeszło  1000 to n  ró ż n y c h  to w a ró w . 
W a rto ś ć  p ro d u k c ji  za 5 m ie s ię cy  r . b . p rz e ­
k ro c z y ła  ju ż  sum ę 60 m il.  z ł. D .G .

JA R O S ŁA W  S O B IE S Z C Z A ftS K I

Jak obsialiśmy Pomorze Zachodnie?

W  s to s u n k u  do p la n u  p ro d u k c ja  ta  okaza ła  
się  naogóił znaczn ie  w iększa . W  zakres ie  cu ­
k ie r k ó w  w y k o n a n o  p la n  w  142 p roc ., o c tu  117 
p roc ., p rz y p ra w  130 p roc . N ie  w y k o n a n o  n a to ­
m ia s t p la n u  w  zakres ie  m a rm e la d y , n a  k tó rą  
za po trzeb o w a n ie  w  r .  ub. znaczn ie  spadło, b y  
p o n o w n ie  w z ro s n ą ć  w  ro k u  .b ieżącym . K o n ­
s e rw  ry b n y c h  (b ra k  b la c h y  na opakow an ie ), 
o le ju  i  m y d ła  z p o w o d u  b ra k u  s u ro w c ó w .

G d y b y  n ie  b ra k  s u ro w c ó w  z a k ła d y  w y ­
tw ó rc z e  „S p o łe m “  m o g ły b y  znaczn ie  w zm ó c  
p ro d u k c ję , g d y ż  ic h  zdo lność w y tw ó rc z a  je s t 
w y k o rz y s ta n a  w  b a rd zo  m a ły m  p rocenc ie . T a k  
w ię c  w  p rz e m y ś le  c u k ie rn ic z y m  —  28 p roc ., 
w  k o n s e rw o w y m  —  14,7 p roc , o c to w y m  —  w  
42 p roc ., d ro ż d ż o w y m  —  36 p ro c . ,-b ro w a rn ia ­
n y m  —  37 p roc ., a r ty k u łó w  o d żyw czych  ok. 
20 p roc ., n a m ia s te k  k a w o w y c h  —  w  29 p roc .

O b ro ty  W y d z ia łu  P ro d u k c ji  „S p o łe m “  w y ­
n o s iły  w  ro k u  1946 p ó ł m ilia rd a  z ł., n a  ro k

CO Z A S T A L IŚ M Y  W  1945 r.?
W  ja k im  stanie zasta liśm y u ż y tk i ro lne  Pomo­

rza Zachodniego? Otóż k ra j ten  na obszarze 16 po­
w ia tó w  w  ro ku  1939 lic z y ł (bez Szczecina) 1.052.000 
ludności, 2000 tra k to ró w , 155.000 koni, 658.000 by ­
dła i  u p ra w ia ł 1.060.000 ha z iem i orne j o wyso­
k ie j ku ltu rze . B y ło  to  w y n ik ie m  naturalnego, po­
ko jow ego rozw o ju  ro ln ic tw a  od k i lk u  stuleci, a od 
X IX  w ie ku  szczególnie św iadomego działania gos­
podarczego w  opraciu  o stale wzrastające zdobycze 
ro ln icze j w iedzy teoretycznej i  p raktycznej.

Po zawierusze w ojenne j w  ro ku  1945 —  w oje ­
w ództw o nasze skrys ta lizow ało  się na obszarze 16 
pow ia tów  i  m ia ło  w  spadku po siewach ozimych 
1944 r. 389.000 ha zbóż kłosowych.

Początkujące osadnictwo polskie, luźno jeszcze 
objęte s tab ilizu jącą  się o rganizacją  adm in is trac ji 
w ojew ództw a  oraz zorganizowanie pozostałej lu d ­
ności n iem ieckie j (oparte o K om enda tu ry  W ojen­
ne A rm ii Czerwonej) dorzuciło  do poniem ieckich 
oz im in  nieco zbóż ja rych : ogółem około 115.000 ha 
oraz 72.000 ha okopowych.

W  ten sposób możem y stw ierdz ić , że już w ios­
ną 1945 r. n ie  zostały w ykorzystane  możliwości 
uży tkó w  ro ln ych  w ojew ództw a, a zastaliśmy sy­
stem gospodarczy k ra ju  zachw iany we wszystkich 
trzech czynnikach decydujących; w  możliwościach 
człow ieka, s iły  pociągowej i  ziarna.

N ie bez znaczenia będzie fa k t zmniejszenia się 
m ożliw ości polepszenia u p ra w y  pó l przez b rak  
oborn ika, spowodowany w ytrącen iem  w ie lk ie j iloś­
c i b yd ła  z systemu poprzedniego oraz ogranicze­
n iem  użycia nawozów sztucznych.

P IERW SZE Ż N IW A : A N I H E K T A R A  N A  P N IU
W  ta k ich  to  okolicznościach z czerwca 1945 ro­

k u  —  po uprzedn ich  staran iach w  ty m  względzie 
U rzędu Ziem skiego —  powołana została przez M i­
n is terstw o  R o ln ic tw a  i  R eform  Rolnych —  W oje­
wódzka A kc ja  Ż n iw n o  -  Siewna.

W  gospodarce norm a ln e j tego rodza ju  akcja  w  
ogóle jes t zbędna, w  c h w ili jednakże istotnego za­
k łócenia no rm y za istn ia ła  konieczność ingerencji 
czynnika, k tó ry b y  zaplanow ał i  p rzeprow adził po­
moc państwa dla naruszonej rów now ag i k ra ju  ta k ­
że i  w  dziedzinie prac ro lnych . P ierw szą czynnoś­
cią te j e fem erydy kierow niczo -  gospodarczej by ło  
opanowanie pól, p ok ry tych  bezpańskim  zbożem 
pon iem ieckim . Hasło dnia b rzm ia ło : ani hektara 
na pn iu !

Zadanie to, ja k  pam iętam y —  zostało wykonane 
o b je k tyw n ie  w  98,2%. Zebrać należało ogółem zbóż 
ozim ych i  ja ry c h  504.000 ha, z k tó ry c h  pozostało na 
p n iu  jedyn ie  5607 ha, z czego część policzyć nale­
ży jeszcze na ka rb  zam inowania pól, zatopień oraz 
n iedokładności rozpoznań w  ty m  względzie gospo­
darczych grup  w ojskow ych. Na ludność polską i  
W ojsko Po lskie  w ypada ło  pozostaw ienie na pn iu  
1020 ha.

Z pośród ówczesnych liczb  w y jm ę  jedynie w y ­
n ik i  zb io rów  po stron ie  po lskie j, pozostawiając na 
boku —  um ow ne zresztą —  c y fry  sprzętu A rm ii 
Czerwonej.

W  żn iw a  1945 r. zebra liśm y:
1) ozim ych zbóż:

a) ludność polska 106.000 ha
b) W ojsko Polskie  52.000 ha

razem  158.000 ha

2) zbóż ja rych :
a) ludność polska 24.000 ha
2) W ojsko Polskie  19.000 ha

Ogółem w szystkich:
1) ludność polska 130.000 ha
2) W ojsko Po lskie  71.000 ha

Razem całych żn iw  kłosow ych 201.000 ha
Z iem n iaków  w ykopano 36.000 ha

w  tym  a) ludność polska 28.000 ha
b) W ojsko Po lskie  8.000 ha

T a k  w ięc s tw ierdz ić  możemy, że na ogólnym
obszarze 1.060.000 ha 16 pow ia tów  w ojew ództw a 
zachodnio -  pom orskiego strona polska dokonała 
zb io rów  na łącznej przestrzeni 237.000 ha, czy li 
22,3% ogólnej ilośc i z iem i pod pługiem .

Oto b y ł m ie jscow y k a p ita ł zakładowy, z k tó ­
ry m  w yruszy liśm y do w a lk i o zagospodarowanie 
naszego w ojewództw a.

1945/46 r. Z A S IA Ć  JA K N A JW IĘ C E J 
J e s i e ń .

Z paździe rn ik iem  1945 ro ku  obszar w ojewódz­
tw a  pow iększył się do 18 pow ia tów  i  lic zy liśm y  go 
na 1.100.000 ha u ży tków  ro lnych . Hasłem jesiennej 
a k c ji siewnej by ło : z a s i a ć  ja kn a jw ię ce j! Zam ­
knę liśm y b ilans siewów jesiennych zeszłego ro ku  
cy fra m i:

a) zasiew zbóż ozim ych 173.000 ha
b) z ie lonych uży tków  90.000 ha

R a z e m  263.000 ha 
z iem i zagospodarowanej 

S tw ierdz ić  należy równocześnie w ystępowanie 
dw u zasadniczych z jaw isk:

1) w zrostu  ludności po lsk ie j oraz
2) zm niejszenia się zainteresowania gospodar­

czego A rm ii Czerwonej.
(D la z ilus trow an ia  dodam, że Północna 

G rupa W ojsk. Marsz. Rokossowskiego zakon­
tra k to w a ła  na siew jes ienny ro ku  1945 ty lk o  
31.000 ha, w  rzeczywistości w ykona ła  m n ie j 
n iż  15.000 ha zasiewów ozimych).
Ludność w ojew ództw a w zrosła  w  ty m  czasie 

(spis z g rudn ia  1945 r.) do około ćw ierć m ilio na  
osób narodowości po lsk ie j, a ludność niem iecka 
zm alała w  ciągu ro ku  1945 od m aja do grudn ia  
z 534.000 na 284.000 rfłów.

K o n i m ie liśm y —  w  końcu s ierpn ia ty lk o  10.000 
Pod koniec ro ku  około 30.000 szuk.

T ra k to ró w  —  w  momencie rozpoczęcia siewów 
—  b y ło  w  P P T i  M R  około 50 a w  g rud n iu  liczba 
tra k to ró w  doszła do 223.

Liczba byd ła  natom iast pod koniec ro ku  sięgała 
50.000 sztuk.

Zagadnienie w yżyw ien ia  ludności nastręczało 
ta k  poważne trudności, że rozwiązano je  jedyn ie  
znow u środkiem  nadzw yczajnym , ja k  p rzerzu ty  
na w ojew ództw o zbóż konsum cyjnych.

S iew  jes ienny 1945 ro ku  został dokonany sa­
m odzielnie, rozporządzalnym i środkam i terenu, bez 
przerzu tów  i  faktyczn ie  bez pom ocy zewnętrznej 
pod ja k im k o lw ie k  bądź względem.

(c. d. n.).razem
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Z w o jew ó d ztw a  szczecińskiego

Prace parcelacyjne na Pomorzu Zachodnim
Pomorze Zachodnie to  teren, na k tó ry m  w ię k ­

szość obszarów ro lnych  stanow ią m a ją tk i o dużej 
pow ierzchni z iem i o rne j. M a ją tk i te  p rzygotow uje  
się obecnie do parce lacji. W  ro ku  1947 m a ją  być 
przeprowadzone prace parce lacyjne na przestrzeni 
120 tysięcy ha. P lany parce lac ji są ju ż  wykonane, 
a m ie rn icy  w ym ie rza ją  w  te ren ie  ziem ię i  w ydzie­
la ją  nowe gospodarstwa.

Prace związane z osadnictwem  spółdzielczo-par- 
ce lacy jnym  prow adzi się na 113 obiektach o łącz­
nym  obszarze 62 tysięcy ha. Na ty m  teren ie  nra- 
cuje łącznie 86 m iern iczych. Jest to  cy fra  n iska 
i  z te j p rzyczyny prace posuwają się stosunkowo 
pow o li naprzód. W ładze p rzew idu ją  konieczność 
zw iększenia liczb y  m iern iczych, k tó rz y  m a ją  być 
sprowadzeni z P o lsk i centra lne j.

W  opracow aniu jes t rów n ież p lan  zalesień. 
P rzew idu je  się z likw ido w a n ie  licznych  enk law  leś­
nych, jak ie  is tn ie ją  w  c h w ili obecnej w  postaci 
gospodarstw położonych w  g łęb i lasów na m ało 
urodza jnych ziemiach. Z iem ie  te  zostaną zalesione 
i  w  ten sposób uzyska się nowe obszary leśne. Za­
gadnienie now ych obszarów jes t bardzo ważne 
p rzy  obecnym stanie lasów  i  ogrom nym  zapotrze­
bow aniu  na drzewo. Na obszary leśne m a ją  być 
przeznaczone wszystkie  gorsze gleby.

Dalsze prace w ydz ia łu  ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro l­
nych p rzy  urzędzie w o jew ódzkim  w  Szczecinie to 
sprawa zabezpieczenia drzewostanu owocowego. 
A k c ję  ochrony drzew  owocowych rozpoczęto już 
w  ubieg łym  ro ku  ale z bardzo m a łym i w yn ika m i. 
Na Pom orzu Zachodnim  zna jdu ją  się liczne sady 
o tysiącach drzew  owocowych, a le je  obsadzone 
drzew am i ow ocow ym i i  wreszcie rów n ież szkó łk i 
drzew. Drzfewa owocowe Pomorza Zachodniego 
mogą dać ta k  poważne ilości owoców, że ludność 
m iejscowa sama ich  n ie  skonsum uje i  będzie moż­

l iw y  eksport do centrum  k ra ju . W  te j c h w ili jed ­
nakże duże ilośc i d rzew  są bez op iek i i  niszczą je 
szkodnicy.

W  opracow aniu je s t rów n ież p lan  prac ro lnych  
na ro k  1947/48. Przede w szystk im  chodzi o dostar­
czenie ro ln ikom  nawozów sztucznych, k tó rych  
b rak  bardzo się odczuwa.

R O LN IC Y  O T R Z Y M U JĄ  CORAZ TO W IĘCEJ 
ZAG RÓ D

A kc ja  odbudow y zniszczonych i  zdewastowanych 
zagród ro ln iczych, k tó ra  została rozpoczęta już  w  
ub ieg łym  ro ku  przez W ojew ódzki W ydz ia ł Odbu­
dow y posuwa się pom yśln ie  naprzód. Na terenie 
całego szeregu pow ia tów  Pomorza Zachodniego 
przeprowadza się odbudowę licznych  wsi, k tó re  
natychm iast po przeprow adzeniu w  n ich  rem ontu 
oddaje się ro ln ikom . Na p ie rw szy p lan  w ysuw a się 
akcja  odbudow y pow ia tów  pyrzyckiego, m yś libo r- 
skiego i  g ry fińsk iego. Ostatnio te reny odbudowy 
zostały powiększone o obszary pow ia tów  szczeciń­
skiego, kam ieńskiego i  chojeńskiego. Na odbudowę 
tych  te renów  i  oddanie zagród ro ln ikom  zwraca się 
szczególną uwagę.

W  ciągu miesiąca czerwca f irm a  „M o n o lit“  w y ­
rem ontow ała w  grom adzie S tronow o 16 i  w  gro­
madzie Zaborsko 9 zagród za łączną sumę 6 m ilio ­
nów  zł. N atom iast Społeczne Przedsięb iorstw o B u ­
dow lane p rzeprow adziło  w  ty m  sam ym  m iesiącu 
odbudowę 134 zagród kosztem 13,6 m ilio nó w  zło­
tych. Przecię tn ie  koszt rem ontu  jednego gospodar­
stwa systemem firm o w y m  oblicza się na 160 tys. 
złotych, a systemem gospodarczym na 120 tysięcy 
złotych.

W  d rug im  etapie odbudow y p rzew idu je  się re ­
m ont 63 zagród w  pow iecie pyrzyck im , 164 w  po­

w iecie szczecińskim i  225 w  pow iecie g ry fińsk im .

Rozpoczęliśmy żniwa
Jak w y n ik a  z ostatn ich sprawozdań nadsyła­

nych przez ro ln ik ó w  z całego w ojew ództw a szcze­
cińskiego zb io ry  zapow iadają się z zasady dobrze, 
a często naw et lep ie j an iże li się spodziewano. Do 
tak  pomyślnego stanu ozim in  p rzyczyn iły  się 
przede w szystk im  deszcze, ja k ie  spadły w  ostatnich 
dniach czerwca i  p ierw szych lipca. One to  spowo­
dow ały, że s tra ty  ja k ie  pon ieśli ro ln ic y  na sku tek 
m rozów  ostatn ie j zim y, zostaną p okry te  dobrym i 
zb io ram i z hektara.

O ile  chodzi o pomoc, z ja k ie j ko rzys ta li ro ln icy  
Pomorza Zachodniego w  ćzasie w iosennej a k c ji 
siewnej, to  w ed ług  ogólnych zestawień, pom iędzy 
ro ln ik ó w  rozdzielonych zostało 19461 ton  zbóż 
kłosowych, 2767 ton  zbóż strączkowych i  nasion 
oraz 18527 ton  ziem niaków . Na akcję  w arzyw ną, 
k tó re j celem b y ło  zachęcenie ro ln ik ó w  do upraw y 
i sadzenia w arzyw , rozdzielono k re d y ty  w  wyso­
kości 1,5 m ilio na  złotych.

W  czasie o rk i w iosennej zaora li osadnicy 411 
tysięcy ha, a Państwowe N ieruchom ości Z iem skie 
86 tysięcy hektarów . O ile  chodzi o zasiewy to  osa­

dn icy  zasiali zbóż 300 tysięcy ha i  zasadzili ziem ­
n iaków  105 tysięcy ha; łącznie sami d robn i ro ln icy  
zasadzili i  obsia li 405 tysięcy ha, Państwowe N ie ­
ruchomości Z iem skie obsia ły 54 tys. ha, a z iem n ia ­
ków  zasadziły 11 tys ięcy ha, a w iąc łącznie 65 ty ­
sięcy ha. W  ten sposób osadnicy łącznie z n ie ru ­
chomościami państw ow ym i zagospodarowali 470 
tysięcy hek ta rów  ziem i. W y n ik  ta k i należy uznać 
za jakn a jba rd z ie j pom yślny, bow iem  ro ln ic y  pono­
w n ie  p rzekroczy li wyznaczony im  plan.

O ile  chodzi o jakość upraw y, to  s tw ierdz ić  trze ­
ba, że n ie  jes t ona pierw szej jakości. R o ln icy  o ra li 
n ie głęboko, by  n ie  męczyć zby tn io  kon i i  ośięgnąć 
w iększe w y n ik i obszarem zaoranej ziem i. Ilość zu­
ży tych  nawozów sztucznych jes t n ie w ie lką  co na­
leży przypisać n ieużyw an iem  nawozów sztucznych 
zwłaszcza przez ro ln ików , k tó rz y  na te  te reny na- 
p ły n ę li z za Buga, i  k tó rz y  po w iększej części n ie  
o rie n tu ją  się w  znaczeniu nawozów.

W ojew ódzkie B iu ro *  A k c ji  S iewnej już  czyni 
p rzygotow ania  do przeprowadzenia a k c ji jesiennej 
w śród ro ln ików .

Odbudowa lin ii kolejowej Sztokholm - Praga
Prace nad odbudową głównego odcinka l in i i  

ko le jow e j S ztokholm  —  W arszaw a—  Praga Czeska 
toczą się w  całej pełn i. Roboty te  skoncentrowane 
są przede w szystk im  na w yspie  W o lin  i  w  o k licy  
Racławia, m iejscowości ju ż  na sta łym  lądzie, leżą­
cej nad rzeką Dziwną.

W  R ecław iu przeprowadza się robo ty  związane 
z w ydobyciem  z D ziw ne j zatopionych k ra to w n ic  
m ostu kolejowego. Prace te  są na ukończeniu 
i  obecnie w ykon u je  się prace związane z naprawą 
f ila ró w  m ostowych, na k tó rych  będą oparte jarzm a 
nowego mostu.

W  re jon ie  M iędzyzdro jów  przeprowadza się od­
budowę dw u w ia d u k tó w  ko le jow ych. Istn ie jące 
dotychczas m osty prow izoryczne zostały już  usu­
nięte,^ gruz w yw iez iono i  przystąpiono do budow y 
m ostów  trw a łych , k tó re  pozwolą na znaczne zw ię­
kszenie szybkości ko le i na ty m  w łaśnie odcinku.

N ajw ięce j p racy jes t w  Warszewie. Tu  bow iem  
na zachodnim  krańcu  w yspy W o lin , p rzy jm ow any 
będzie p rzybyw a jący  ze Szw ecji prom . Prace trw a ­
ją  w ięc p rzy  budow ie  przystan i nad brzegiem  
dworca kolejowego. Ńa poszczególnych budynkach 
zabudowań stacy jnych  przeprowadza się rem onty 
dachów, szk li okna, ins ta lu je  ośw ietlenie  i  wszyst­
k ie  urządzenia potrzebne do sprawnego dzia łania 
ważnej s tac ji ko le jow e j. Z w iększych prac w ym ie ­
n ić  należy budowę parow ozow ni: fundam enty pod 
ten budynek zostały wykonane.

W szystkie prace m ają być w ykonane na jesień 
tego roku. K o ło  października, najpóźnie j listopada 
p rom  szwedzki, k tó ry  dotychczas p rzyb ija  do G dy­

n i, rozpocznie kursow an ie  po now ej tras ie  i  będzie 
p rz y p ły w a ł do Warszewa. W  ten sposób ulegnie 
skróceniu o k ilk a  godzin jazdy droga z Sztokholm u 
do Poznania, W arszawy i  P ragi Czeskiej.

F a k t ten  n ie  będzie bez znaczenia rów n ież dla 
w yspy W o lin . D z ię k i w ybudow an iu  trw a łe j l in i i  
ko le jow e j, znaj-dujące się na w yspie  kąpie liska, 
należące zresztą do na jp iękn ie jszych  i  n a jlep ie j 
urządzonych na naszym w ybrzeżu, uzyskają w łaś­
ciwe i  dogodne połączenie z centrum  k ra ju .

MOST K O LE JO W Y  W  POD JU CH  A C H
Na odbudowę m ostu ko le jowego w  Podjuchach 

pod Szczecinem na rzece Odrze przeznaczono 8 m i­
lio n ó w  złotych. Jest to  suma zbyt n iska, b y  za n ią  
przeprow adzić w szystkie  prace związane z osta­
teczną odbudową mostu. Z te j p rzyczyny trw a ją  
staran ia o zwiększenie k re d y tó w  na ten cel.

Obecnie n u rko w ie  przeprow adzają prace, k tó ­
rych  celem jes t określenie stanu zniszczenia czę­
ści podw odnych m ostu a przede w szystk im  f ila ró w  
m ostowych. D la  przeprowadzenia odbudow y f i la ­
rów  trzeba będzie sprowadzić dzwon do w y k o n y ­
w an ia  prac podwodnych.

O ile  chodzi o napraw ę zniszczonej częściowo 
kra to w n icy , to  p rzew idu je  się m ożliwość sprow a­
dzenia s ta li z Czechosłowacji. O ile  by  przem ysł 
czeski m ógł dostarczyć stal, odbudowa m ostu posz­
łaby  szybko i  sprawnie.

Równocześnie przeprowadza się w  Szczecinie 
odbudowę dw u w ia d u k tó w  ko le jow ych  na terenie 
samego miasta.

Odwadnianie lotniska
Lotn isko  szczecińskie zna jdu je  się po praw e j 

s tron ie  O d ry  w  D ąb iu  i  jes t oddalone k ilk a  k i lo ­
m etrów  od m iasta. Leży ono na n iz in ie  nad jez io ­
rem  D ąbskim  i  z te j p rzyczyny p rzy  wyższym  sta­
n ie  w ody na jeziorze, te reny lo tn iska  zna jdu ją  się 
częściowo pod wodą. B y  tem u stanow i przeciw ­
działać, na lo tn isku  czynne są pompy, k tó re  odpro­
wadzają wodę.

W  w y n ik u  systematycznej p racy  pomp lo tn isko  
szczecińskie zostało w  dużej m ierze odwodnione, a 
teren w z lo tu  przed łużony i  osuszony. Stan lo tn is ­
ka  pozwala na zwiększenie ciężaru użytecznego 
sam olotów  lądu jących  i  w zla tu jących.

W ykonan ie  tych  prac ma duże znaczenie w  
szczególności teraz (w  zw iązku z uruchom ieniem  
now ej l in i i  Szczecin— Gdańsk). O dwodnienie lo t­
n iska pozw oli na zwiększenie ruchu  osobowego 
i  towarowego.

36 przedsiębiorstw
usług portowych

Izba Przem ysłowo -  H and low a w  Szczecinie 
przeprow adziła  ostatnio spis w szystkich  przedsię­
b io rs tw  p ryw atnych , ja k ie  czynne są na te ren ie  w o­
jew ództw a szczecińskiego. W y n ik  spisu n ie  jes t zu­
pełnie kom ple tny, jednakże pozwala na zorien to­
w anie się w  ilośc i p laców ek p ryw a tn ych  Pomorza 
Zachodniego.

N ajpoważniejszą grupę stanow ią przedsiębiorst­
wa h an d low o-us ługow e . Jest ich  ogółem 3065. Na 
d rug im  m iejscu zna jdu ją  się p laców ki przem ysło­
we, k tó rych  liczba w ynosi 195; wreszcie przedsię­
b io rs tw  usług portow ych  jes t 36.

S tw ierdz ić  trzeba, że liczba placówek za jm u ją ­
cych się pracą w  porcie  jes t bardzo n ik ła . Św iad­
czy to  o m a łym  w p ły w ie  po rtów  Pomorza Zachod­
niego —  p rzyna jm n ie j w  te j c h w ili —  na rozw ój 
życia gospodarczego tych  terenów. N ie w ie lk ie  ja k  
dotychczas obro ty  portow e n ie  da ją  pracy dla 
w iększej ilości placówek.

H andlem  zagranicznym  in teresu je  się 18 firm . 
Izba posiada rów nież 35 rzeczoznawców z 41 spe­
cjalnościam i.

Pierwsze przedsiębiorstwo 
torfowiskowe

Rozległe te reny to rfow e  bogate w  to r f  koksu­
jący, położone w  pow iecie s łupskim  —  kiedyś w y ­
datnie eksploatowane przez N iem ców, leża ły  obec­
n ie  nieczynne. Za interesow ał się tym  P ow ia tow y 
Zw iązek Sam orządowy w  S łupsku, k tó ry  ju ż  w ie ­
lok ro tn ie  w ykaza ł ta k  w ie le  in ic ja ty w y  pożytecz­
nej i  rozpoczął na szeroką skalę eksploatację to r ­
fu  we w si Objazd, narazie na obszarze k ilku se t 
hektarów . In ic ja ty w a  ta spotkała się ze strony 
m ieszkańców w s i z w ie lk im  uznaniem, gdyż za­
pew ni ona dostawę dobrego i  taniego opału dla 
wsi oraz da pracę w ie lu  ludziom .

Gimnazjum Eneruetyczne 
w Szczecinie

Na Pom orzu Zachodnim  odczuwa się w ie lk i 
b rak  fachowców z zakresu energetyki, co spowodo­
wane jest ogólnym  b rak iem  specja listów  z tego za­
kresu w  całej Polsce. B y  k łopo tom  ty m  zapobiec 
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Pomorza Za­
chodniego postanow iło  o tw orzyć z now ym  rok iem  
szkolnym  g im naz jum  energetyczne. Szkoła ta  bę­
dzie posiadała dwa w ydz ia ły : m echaniczny i  elek­
tro techniczny.

Nauka w  szkole będzie trzy le tn ia . P rzy  szkole 
czynna będzie bezpłatna bursa. N ależy m ieć na­
dzieję, że szkoła ta da fachowców, k tó rych  tak  
bardzo potrzeba naszemu życ iu  gospodarczemu.

Więcej kredytów
W  miesiącu czerwcu na akcję odbudow y Szcze­

cina otrzym . Szczecińska D yrekc ja  O dbudow y 8 5 
m ilio nó w  złotych. K re d y ty  te  zosta ły rozprow a­
dzone i  w ykonano za n ie  szereg prac, przede 
w szystk im  d la  urzędów państwowych. Na rem onty 
urzędów w ydano 2,3 m ilio n y  zł. a na u lice  i  robo­
ty  inżyn ie rsk ie  1,8 m ilio na  zł. Prace rozbiórkowe 
pochłonęły 1,1 m il zł.

O ile  chodzi o pochodzenie k redytów , to  7769 
tysięcy z ło tych  o trzym ano z M in is te rs tw a  Odbudo­
wy, a 788 tys. z D e legatury  Rządu dla S praw  W y­
brzeża. Zaznaczyć należy, że k re dy ty , ja k ie  o trzy­
m uje w  ostatn ich m iesiącach SDO w  Szczecinie są 
n iebyw ale  n ik łe ; ta k  n is k i p rzydz ia ł k re d y tó w  spo­
w odow ał znaczne osłabienie tem pa prac i  zm n ie j­
szenie ilości w ykonyw anych  robót. Szereg przed­
sięb iorstw  budow lanych  zam iast powiększać liczbę 
za trudnionych robo tn ików , albo ją  reduku je, albo 
też z ledwością u trzym u je  na dotychczasowym  po- 
ziomne.
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SPOŁDZIELCZOSC POMORZA ZACHODNIEGO
N a p rzestrzen i dwóch tyg o d n i

Prowadzona w  k ra ju  przez całe społeczeństwo 
w a lka  z lich w ą  i  spekulacją  odb iła  się w śród spół­
dzielczości szczecińskiej potężnym  echem. P raw ie  
we w szystk ich  pow ia tach odby ły  się spółdzielcze 
konferencje  gospodarcze, poświęcone w  g łów nej 
m ierze zw alczaniu drożyzny.

W  Szczecinie odbyło się jedno z na jw iększych 
ta k ich  zebrań. L iczn ie  zebrani w  sa li W. R. N. 
spółdzielcy, p rz y ję li następującą rezolucję:

„S półdz ie lcy i  a k ty w  zw iązkow y zgromadzeni 
w  ilośc i ponad 400 osób w  dn iu  10.VII.1947 r. na 
posiedzeniu zw ołanym  z in ic ja ty w y  W K  PPS w  
Szczeciein oraz O ddzia łu  Zw . Zaw. Prac. S pó łdzie l­
czych w ita ją  nowe ustawodawstwo w  przedm iocie 
k o n tro li cen, dające św ia tu  p racy  skuteczną broń 
w  w alce ze spekulacją  i  n iesp ra w ie d liw ym  podzia­
łem  dochodu społecznego. Zebran i podkreśla ją , że 
spółdzielczość, realizująca program  dem okracji gos­
podarczej jes t zasadniczym narzędziem św iata p ra ­
cy w  a k c ji no rm a liza c ji cen, ograniczenia nadm ie r­
nych  m arż zarobkowych.

D la  rea lizac ji zadań sto jących przed spółdziel­
czością zebrani w zyw a ją  ca ły  św ia t p racy do maso­
wego w stępowania w  szeregi spółdzielców.

Zebran i w zyw a ją  p racow n ików  spółdzielczych 
do m o b iliza c ji szeregów i  zdw ojenia  w y s iłk ó w  dla 
rozw o ju  sieci p laców ek w ym ia n y  spółdzielczej, 
podniesienia obrotów , zastosowania ścisłej oszczęd­
ności, m aksym alnej zn iżk i m arż zarobkowych.

N O W E  W Y D A W N IC T W A
„Czciciele gwałtu i  podstępu”  Wydawnictwo Za­

chodnie Poznań 1947. O kładkę p ro je k to w a ł A l. 
Krakowski.

W  za in ic jow an e j przez Zachodni K o m ite t Dzien­
n ik a rz y  s e r ii w y d a w n . „ Ś w ia t  o N iem czech  i  N ie m ­
cach“  d ru g i po „tęsknocie za m ieczem” to m ik  przynosi 
garść sądów, w yp ow iedz i i  sprawozdań z poza O dry. 
Są to  w y im k i w yb rane  n ie przypadkow o lecz z zam ia­
rem  stw orzenia m oż liw ie  w yczerpu jącego i  wszech­
stronnego obrazu, co św ia t m yś li o N iem cach, o ich  
klęsce i  ich  przyszłości. M am y tu  w ięc zdan ia i  potę­
p ia jące i  ostrzegające i  zdradzające b ra k  zrozum ienia 
ważności p rob lem u niem ieckiego d la  przyszłości św ia ­
ta, a także głosy wręcz przychy lne  im  i  współczujące. 
D la  polskiego czyte ln ika , znającego ta k  bardzo z b liska  
w szystk ie  charakterystyczne cechy naszego zachodnie­
go sąsiada, ciekaw ą n iezm iern ie  rzeczą je s t dow ie­
dzieć się, ja k  patrzą  na N iem cy in n i i  — ja k  się łudzą. 
D la  m nie  np. id y lic zn y  reportaż obozu w  Fa lligboste l, 
w  k tó ry m  k iedyś w  w ie lo tys ięcznym  tłu m ie , zduszo­
n ym  po k ilka se t osób w  barakach, danym  m i b y ło  za­
poznawać się z psych iką  n iem iecką, budzi poważne 
zaniepokojenie. Czy św ia t napraw dę m a zam ia r za­
chw ycać się opa lonym  h itle ro w cem , za jada jącym  po­
m ido ry? ! Czy n ig d y  żaden p rzedstaw ic ie l szwedzkiego 
C ze rw on . K rz y ż a  n ie  opisze ja k  w y g lą d a ło  ży c ie  w  
S ta lagu X I  B F a lligboste l w  paźd z ie rn iku  1940 r.?! 
Czy. to  jest w ielkoduszność czy g łupota  ten  zachw yt 
nad dobrze i  zdrowo w yg lą d a ją cym i przestępcam i na­
z is tow skim i, pędzącymi spokojne życie w  otoczeniu 
lasu i  pod deszczem żywnościow ych paczek?!

Po lski c zy te ln ik  przyzna w ięc ca łko w itą  słuszność 
słowom  lo rd a  V a n s ita rta : „K ażdy k to  sądzi, że N iem cy 
są podobni do in nych  ludz i, a są ty lk o  źle k ie row an i, 
je s t w rog iem  swych b liźn ich ” .

D r. G era rd  Labuda  „W ie lk ie  Pomorze w  dziejach 
Po lski“  W ydaw n ic tw o  Zach. Poznań 1947 str. 80 i  1 
m apka. O kł. p ro je k t. A l. K ra ko w sk i ,

Książeczka ta  zasłużenie zalecona została przez 
M in is te rs tw o  O św ia ty  do u ż y tk u  b ib lio te k  licea lnych . 
Jest to  bow iem  skondensowany sk ró t zagadnień po­
m orsk ich  i  n iem ieck ich  W ie lk iego Pomorza na prze­
strzen i w ieków . T erm inem  W ie lk iego Pomorza określa 
au to r Z iem ię Lubuską, Pomorze Zachodnie, Wschodnie 
i  Prusy Wschodnie. Najc iekawszą bodaj częścią pracy 
je s t rozdzia ł om aw ia jący k luczow e w  dz ie jach stano­
w isko  Z ie m i L u b u ske ij. Posiadanie te j z iem i przesą­
dzało o w ła d a n iu  Pomorzem i  po łączeniu się dwóch 
ekspanzji, b rande nbursk ie j i  p ru sk ie j. W adą ks ią żk i 
je s t fragm entaryczność przedstaw ienia. Pożądanym 
b y łoby  obszerniejsze opracow anie ty c h  zagadnień, po­
zwala jące na  spoko jn ie jszy oddech p rzy  czytaniu . A u ­
to r  p rzew idyw a ł w idocznie k ło p o ty  czyte ln ika , dodając 
b ib lio g ra fie  w ażn ie jszych p ozyc ji li te ra tu ry  przed­
m io tu , b y  w  n ich  szukać dalszych szczegółów, k tó re  
fragm entaryczność u jęc ia  pracy  dra. L ab udy  n ie  m o­
g ła  objąć. W prowadzenie w  prob lem a tykę  zmagań 
z niem czyzną jest n ie w ą tp liw ą  zaleta ks ią żk i, k tó ra  
d la  „zakochanych w  Pomorzu”  stanow i cenny p rzy ­
czynek do pom orzoznawstwa.

Przegląd Zachodni, kwiecień 1947
N um er przynosi dw a ciekaw e a r ty k u ły : W ładys ła ­

w a  D usińskiego „U cieczka N iem ców  ze w schodnich 
p ro w in c ji Rzeszy przed rok iem  1939”  i  K iry ła  Sosno­

Zebnani zapewniają, że spółdzielcy nie będą 
szczędzić w y s iłk ó w  d la  zn iżk i cen i  podniesienia 
poziom u życia całego św ia ta  pracy. Zebrani w zy­
w a ją  ogół p racow n ików  spółdzielczych do ja k  n a j­
ak tyw n ie jsze j w spó łp racy ze społecznymi kom is ja ­
m i k o n tro li cen i  kom is ją  specjalną w  akcjach w a l­
k i  ze spekulacją“ .

Z  dniem  20 lipca  br. zakończone zostały na te­
renie  w ojew ództw a szczecińskiego w ybo ry  do rad  
oddzia łow ych „Społem “ . D w a  ostatnie zgromadze­
n ia  odby ły  się w  M yś libo rzu  i  Dębnie. Ogółem po­
w ołanych  zostało 21 rad  oddzia łow ych. W ybory  do 
rad  oddzia łow ych „S połem “  zapoczątkowane zo­
s ta ły  jeszcze w  ro ku  ub ieg łym , w  k tó ry m  to  powo­
łanych  zostało 9 rad. U fo rm ow an ie  się samorządu 
spółdzielczego na odcinku  pow ia tu  m a bardzo du­
że znaczenie d la  dalszego rozw o ju  i  pracy ruchu  
spółdzielczego. W  następstw ie tych  w ybo rów  w  
najb liższych tygodniach odbędzie się w  Szczecinie 
zgromadzenie okręgowe, na k tó ry m  zostanie po­
w ołana rada okręgowa „S po łem “ .

P rzygotow an ia  do obchodu „D n ia  spółdzielczoś­
c i“  idą w  pe łnym  tem pie. W  Szczecinie pow sta ł 
W oj. K o m ite t Obchodu, do którego weszli przed­
staw icie le  centra l spółdzielczych, organzacji spo­
łecznych, zw ązków  zawodowych i  p a rt ii po litycz ­
nych. Na terene całego w ojew ództw a  powstają ko­
m ite ty  pow ia tow e i  lokalne.

wskiego „Polska w raca  na D o lny  Śląsk“ . R usińsk i da­
n ym i dem ograficznym i w yka zu je  parc ie  żyw io łu  p o l­
skiego na  zachód, szczególnie ja sk raw e  na Pomorzu. 
Ustępująca ze w s i do m ias t ludność niem iecka zosta­
w ia ła  w  teren ie  lu k i,  k tó re  w y p e łn ia ł dzięki w iększe­
m u  od n iem ieckiego p rzy ro s tow i na tu ra lnem u elem ent 
po lsk i. N a podobne cofanie się n iem czyzny z Pomorza 
Zachodniego zw raca ł uwagę p ro f. B a rc ińsk i w  cieka­
w ym , a dz iw n ie  przem ilczanym , a rty k u le  w  nrze 5 
„Z ry w u ”  pt. „Rzesza n iem iecka n ie  potrzebow ała 
Z iem  O dzyskanych” . Cytow ane tam  w ypow iedzi l ip ­
skiego ekonom isty  dr. W ilh e lm a  V o lz ’a z jego dzieła 
„D ie  ostdeutsche W ir ts c h a ft”  dowodzą, że rów nież 
gospodarczo, ziem ie zachodnie n ie  b y ły  przez N iem ców  
n a le ż y c ie  w y k o rz y s ty w a n e , co przesądza ło  że z ie m ie  
te wcześniej czy późn ie j przypaść m usia ły  tym  d la 
k tó ry m  są cond ic io sine que non istn ienia . Ten osta- 
teczn y  re zu lta t _ w yp ły w a ją c y  z dem ograficznych ja k  
i  gospodarczych przesłanek osta tn ia  w o jn a  ty lk o  p rzy­
spieszyła.

Przedruk odczytu K. Sosnkowskiego w  sposób w y ­
czerpu jący p rzedstaw ia  w k ła d  pracy  repolonizacyjnej 
na  D o lnym  Śląsku. Sosnowski w ykazu je , że Śląsk obję­
liś m y  n ie  ja k o  dar losu ale ja k o  należność za św iado­
m y w ys iłe k  szeregu poko leń narodu.

A r ty k u ł S iln ick iego  o r o l i  dz ie jow ej św. W ojc ie­
cha i  p ro f. Kostrzewskiego o na js ta rszym  Gnieźnie w  
św ie tle  w yko pa lisk , korespondencje (także i  szcze­
c iń ska , m ec. Ł y c z y w k a  o k w e s t i i  m ie szka n io w e j 
w  Szczecinie) i  sprowozdania (Dr. Kaczmarczyk „N a j­
starsza G ran ica  Polski pod Szczecinem”  i  Sprawozda­
n ie  z dzia ła lnośc i In s ty tu tu  Zachodniego za ro k  1946.) 
dope łn ia ją  ja k  zawsze c ie kaw y num er pożytecznego 
m iesięcznika.

Jeśli interesują Cię zagadnieniu 

Pomorza Zachodniego

w p t a ć  n a t y c h m i a s t  p r e n u m e r a t ę  

na
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Refleksje nad Odrą
„ Przez te  m a k i szedł żo łn ie rz i  g iną ł 
Bo od śm ierci s iln ie jszy b y ł gniew  
Prze jdą  la ta  i  w ie k i przem iną  
Pozostaną ślady daw nych d n i“ ...

Czemu tę  w łaśnie pieśń powtarzasz uparcie 
g ra jk u  u liczny, w  to  skwarne, n iedzielne popołud­
nie? Czemu re fre n  dumnego w yzw an ia  tych , co 
go tow i b y li  na śm ierć, dorzucasz jako  jeszcze je ­
den ton  w  sym fonię dźw ięków  tętniącego życiem  
polskiego p o rtu  w  Szczecinie?

W  b rzm ien iu  syren p rzyb ija ją cych  do brzegu 
sta tków , w  te rkocie  m otorów ek, w śród okrzyków  
i  naw o ływ ań , w ciąż n a trę tn ie  prześladuje słuch 
m elod ia żo łn ie rsk ie j pieśni.

Przeszłość odgrzebujesz g ra jku?  O pamięć dla 
tych, co w a lczy li i  g in ę li na w szystk ich  polach 
b itew n ych  św iata, wołasz? O łezkę tk liw e g o  w z ru ­
szenia? Poco w yw o ływ a ć  m a ry  w  ten  ru c h liw y , 
śp iew ny dzień, poco nad portem  Szczecina wycza­
row yw ać w iz ję  czerwonych od k rw i m aków , gdy 
wszystko w okó ł radu je  się, cieszy, zachłystu je  od 
nieznanego nienazwanego szczęścia, co rodz i się w  
obcowaniu z wodą, z przestrzenią.

A  może jes t sens w  tw o im  śp iew nym  hołdzie 
i  ja k iś  is to tn y  zw iązek m iędzy k rw a w y m  szlakiem
żo łn ie rsk ich  dróg, a naszą n iedzielą  nad Odrą.....
Może to  on, żo łn ie rz nieznany, szedł w szys tk im i 
drogam i k u  Polsce, szeroko nad m orzem  rozpo­
starte j. K to  w ie, czy walcząc n ie  śn ił na jaw ie
0 Żerom skiego nakazach w  „W ie trze  od M orza“  
zawartych, o sile odrodzeńczej m orza w  życiu  na­
rodu  wierzącego.

Może to  ty , bohaterze spod Lenino, zwycięsko, 
w kracza jący  na te reny N iem iec Zachodnich, o- 
brońco odw iecznych naszych p ra w  do W ybrzeża 
Pomorza Zachodniego szeptałeś za Żerom skim , 
gdy fa le  morza w  porcie ko łobrzeskim  obm yw a ły  
s trug i k rw i uchodzących w raz  z życiem  z rany 
tw e j śm ierte lne j: „będą się tu  leczy li i  nab ie ra li 
zdrow ia. W  s iły  tu  porosną. Będą tu  w y p łu k iw a li 
wszystek b rud  i  skarlen ie  swe w  n ie w o li nabyte“ . 
Przestałeś szeptać... O żo łn ie rzu  „P rze jdą  la ta  i 
w ie k i przem iną —  lecz pozostaną ślady daw nych 
d n i“ .

Pozostaną w śród nas m a k i pu rp u rą  tw e j k rw i 
ro zkw itłe , pozostanie p rzy  nas morze przez ciebie
1 męstwo tw e  n iezłom ne Polsce w rócone na zawsze.

O bm yjem y skarlen ie  w  fa lach  rzek naszych, 
w y p ły n ie m y  z p o rtó w  nadba łtyck ich  w  szeroki 
św iat. U czym y się dziś pracować, budować, wzno­
sić z g ruzów  m iasta, ożywiać ruch  w  porcie. Tobie 
gasnącemu z w iz ją  P o lsk i —  K ra ju  Morskiego, 
ś lubu jem y dziś w  naszym P o lsk im  Szczecinie, że 
ożyw im y „Czerw one m a k i z po lsk ie j wzrosłe 
k rw i“ .

O g ra j, śpiewaj pieśń swą o w ie lk ie j chwale i 
m ęstw ie n iez łom nych —  g ra jk u  towarzyszący na 
sta tku  tym , co zw iedzają szczeciński port, ko rzy­
stając z p iękne j, n iedzielnej pogody. Głoś wszyst­
k im  niezaprzeczalne zw iązk i szkarła tnych  m aków 
k rw i z is tn ien iem  ruchu  pasażerskich i  tow aro ­
w ych  sta tków , na Odrze. N iech m odre  fa le  w ody 
odzyskanej poniosą echo s łów  p ieśn i daleko... da­
leko. Z  fa l i  na fa le  niech zaniosą opowieść o bo­
hate rs tw ie  żo łn ierza polskiego.

K u  m orzu  dotrze w ieść o m akach czerwonych, 
co w o lą  narodu przeobraziły  się w  s ta tk i, o k rę ty  
pod polską banderą w yruszające w  św ia t z p o rtu  
polskiego Szczecina. W zb ije  się w ysoko g ry f 
szczeciński, p ta k  dum ny, w yzw o lony z pęt przez 
żo łn ierza polskiego, a ożyw iony zb io row ym  w y s ił­
k iem  obyw ate li, co za w a rli z sw ym  wybrzeżem  
przym ierze  na śm ierć i  życie. Ewa.
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